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Bolesłam Bierut
u: spółdzielni Jackouuice

Spółdzielnię w Jackowicaeh, pow. 
Łowicz, odwiedził niedawno I Sekre­
tarz KC PZPR Bolesław Bierut, któ­
ry był już tu przed kilku miesiąca­
mi wraz z bawiącym wówczas w 
Polsce I Sekretarzem  KC KPZR Ni­
kitą Chruszczowem.

Po serdecznym powitaniu Bole­
sław Bierut wraz z przewodniczącym 
spółdzielni Królem i sekretarzem 
miejscowej organizacji partyjnej 
PZPR — Olszewskim udał się na 
zwiedzanie gospodarstwa. Zaczęto od 
kukurydzy, którą spółdzielcy mogą 
się naprawdę chwalić. Z ziarn-przy­
słanych przez N. Chruszczowa wyro­
sła kukurydza jak  młody las — po­
szczególne pędy sięgają 3 m wyso­
kości.

Z kolei Bolesław Bierut przeszedł 
do żniwiarzy. Rozmawiał tu ze spół­
dzielcami, z traktorzystą POM Pio­
trowice B. Taflińskim, pytając czy 
ma trudności w pracy. Traktorzysta 
odpowiedział, że o ile nie może po­
wiedzieć złego słowa o współpracy 
ze spółdzielcami, o tyle ma żal do 
tych, którzy remontowali maszyny. 
Zbyt często zdarzają się przestoje na 
skutek niedbałej naprawy.

W pogawędce ze spółdzielcami 
I Sekretarz KC PZPR interesował 
się zwłaszcza tegorocznymi plonami. 
Jak  obliczają spółdzielcy, powinni 
oni wymłócić z 1 ha ok. 25 q żyta, 
ck. 27 q pszenicy ozimej i do 30 q 
owsa.

Zwożono właśnie zboże. Spółdzielcy 
kładli je w stogi. Pokazywali Bole­
sławowi Bierutowi, że snopy są „kło- 
siaste“, ciężkie.

I Sekretarz KC PZPR chciał 
zobaczyć całą spółdzielczą gos­
podarkę. Był w oborze, gdzie 
kilkadziesiąt krów daje przeciętnie 
po 3.800 litrów mleka rocznie, zaszedł 
na starannie utrzymany łan buraków 
cukrowych, wyrażając uznanie dla 
kobiet, które wzorowo wykonały pra­
ce pielęgnacyjne, oglądał nowowybu- 
dowany silos, w którym będzie zaki- 
szona kukurydza. Spółdzielcy z tro­
ską mówili o dużej pracy, jaka ich 
czeka przy zbiorze i kiszeniu kuku­
rydzy z tak sporego obszaru. Byliby 
bardzo wdzięczni, gdyby otrzymali do 
tej pracy specjalny kombajn.

Rozmowa schodzi na plany spół­
dzielców, którymi Bolesław Bierut, 
żywo się interesuje, zwłaszcza zamie­
rzoną już na najbliższy czas budową 
wodociągu i skanalizowaniem wsi.

Długo trw a gospodarska pogawęd­
ka. Na jej zakończenie — przed od­
jazdem — Bolesław Bierut zaprasza 
spółdzielców z Jackowie do W arsza­
wy na dożynki.
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Oby nigdy nic nie rozłączyło tych rąk. Na spotkaniu młodzieży pię­
ciu mocarstw ta grupa symbolizuje ducha, który tam panował. Rosja­
nin Aksidow, Anglik Wells, Amerykanin Joe, Chinka Czou Czun Jun 
i Francuz Maurice Perez unieśli w górę splecione dłonie.

Centralne dożgnki 
w połowie września w Warszawie

Chociaż żniwa w pełni — rozpo­
czynają się już przygotowania do 
dożynek. Obchody dożynkowe odbę­
dą się w większości gromad oraz w 
prawie 90 miastach powiatowych, w 
których organizowane są powiatowe 
wystawy rolnicze. Otwarcie wystaw 
nastąpi w czasie obchodów dożynko­
wych.

Przygotowaniami kierują powołane 
już w części powiatów i województw 
komitety dożynkowe.

Ukoronowaniem dożynek gromadz­
kich i powiatowych będą centralne 
uroczystości dożynkowe. Jak infor­
muje ZG ZSCh, odbędą się one w 
połowie września w Warszawie.

Kiedy ranek piękny jest i pogod­
ny, wówczas rodzi on nadzieję, że 
równie piękny i pogodny będzie 
dzień, który po nim idzie. Kiedy w 
pogodny poranek do Parku Łazien­
kowskiego, jeszcze wilgotnego po 
nocy, ściąga na spotkanie młodzież 
pięciu wielkich mocarstw, wówczas 
rodzi się nadzieja, że dni, które idą, 
będą dla świata pogodne i pełne 
spokoju. Pod kasztany tarasu  k a­
wiarni w Łazienkach wchodzi 
pierwsza młodzież radziecka. W krót­
ce po niej nadciąga grupa Chińczy­
ków o uśmiechniętych twarzach, za 
nimi Ąnglicy i Amerykanie; chłop­
cy ze Stanów Zjednoczonych niosą 
kwiaty i pchnięci bezpośrednim im ­
pulsem podają te kwiaty młodzieży 
chińskiej, obejmują się, ściskają, a 
tym, którzy na to patrzą jakoś ja ­
śniej się robi przed oczami. Są już 
i Frapcuzi — gwarni, weseli, po­
zdrawiający wszystkich wokoło'.

I chociaż nie ma tu  nic z dyplo­
matycznego protokołu, to jednak 
jest w tym spotkaniu powaga. Czu­
jemy, że ze wszystkich festiwalo­
wych spotkań, pełnych uniesień, peł­
nych chęci wzajemnego poznania — 
to spotkanie jest najważniejsze.

Zaszczyt otwarcia przypada Hin­
dusowi, Harrisowi Chauder. Hindus 
przemawia i już w pierwszym zda­
niu pada słowo „Genewa": — Histo­
ryczne decyzje w Genewie inspiru­
ją nas wszystkich, dają pewność, że 
nie ma na świecie takich proble­
mów, których nie można by roz­
strzygnąć w pokojowy sposób. Jeśli 
ktokolwiek wątpić może w możli­
wość pokojowego współistnienia — 
niech patrzy na nas.

W iatr łagodnie kołysze liśćm i k asz ta­
na, słońce kładzie złote p lam y na sto ­
łach, w szyscy są skupieni, bo wchodzi 
na  m ów nicę Chińczyk Lo-Yi.

Przem ów ienie C hińczyka natychm iast 
tłum aczone na  angielsk i, p rzyjm ow ane 
je s t przez w szystk ich  z życzliwością i 
głęboką pow agą:
Nie ulega wątpliwości, że młodzież 

pięciu wielkich mocarstw pragnie 
żyć w pokoju. To pragnienie przej­
muje młodzież chińską...

Nie chcemy wojny ze Stanami 
Zjednoczonymi. Chcemy więcej kon­
taktów z młodzieżą amerykańską. 
Pragniemy, aby w ten sposób wzra­
stało zaufanie między nami. Przecież 
zaufanie jest podstawą przyjaźni.

— Chcemy więcej widzieć Amery­
kanów w Pekinie. Zapraszamy ich 
po Festiwalu do Pekinu, aby mieli 
możność przekonać się, że nie jest 
trudno żyć z nami w przyjaznej 
zgodzie.

Oglądam  się wokół, pa trząc  na tw a­
rze słuchaczy. N astró j pow agi je s t n ieo­
m al uchw ytny , do tykalny . W ydaje się, 
że wszyscy, k tó rzy  tu  się zeszli, rozum ie­
ją  wagę i znaczenie ty ch  ośw iadczeń.

Z ciekawością słuchamy dalej 
przemówienia przedstawiciela delega­
cji francuskiej, Andre Marcel. I on 
przypomina, że Genewa wytyczyła 
kierunek. Andre Marcel przypo­
mina odwiedziny młodzieży fran­
cuskiej w ZSRR i młodzieży ra­
dzieckiej we Francji, wskazując na 
korzyści, jakie dały te spotkania.

Słuchamy teraz labourzysty Rober­
ta Mc Inez. Z radością mówi o Ge­
newie.

— Członkowie angielskiej delega­
cji nie zawsze zgadzają się między 
sobą, ale pragnę wam oświadczyć, 
że jesteśmy zdania, że olbrzymia od­
powiedzialność obciąża barki 5 mo­
carstw. Zgadzamy się co do koniecz­
ności pokojowych negocjacji — oczy­
wiście nie damy tu recepty na za­
pewnienie całkowitego pokoju, ale 
do tego celu trzeba kierować wysił­
ki. Mimo pewnych różnic, które nas 
dzielą, wszyscy członkowie naszej 
delegacji są zdania, że Chiny powin­
ny stać się członkiem ONZ.

Tu znów zryw ają  się gorące oklaski i 
w szyscy p a trzą  na C hińczyków , k tórzy  
p rzesy ła ją  A nglikow i szczególnie serdecz 
ne braw a.

Spiker zapowiada przemówienie 
przedstawiciela młodzieży radziec­
kiej, Romanowskiego.

— Zeszliśmy się tu, aby przyjaciel 
mógł poznać przyjaciela, aby uświa- ideologii.

r zy  na n a s ...
domić sobie, jak wielka odpowie­
dzialność na nas ciąży. Powin­
niśmy wykorzystać wszystkie mo­
żliwości, aby nawiązać między so­
bą jak najżywsze stosunki. W ze­
szłym roku — ciągnął — gościliśmy u 
siebie Anglików', Chińczyków, Fran­
cuzów, Niemców, Włochów', Duńczy­
ków i wielu, wielu innych. Na przy­
szłość przewidujemy znacznie bogat­
szą wymianę niż dotąd. Uważamy, że 
naszym obowiązkiem jest coraz bar­
dziej aktywne rozszerzanie związków 
pomiędzy młodzieżą świata.

Schodzi, żegnany długotrwałymi 
oklaskami.

Teraz na mównicy Amerykanka. 
Pizemówienie jej witane jest po­
wszechną sympatią. Oświadcza ona:

— Udział rządu USA w negocja­
cjach genewskich był wyrazem co­
raz powszechniejszych dążeń pokojo­
wych, istniejących w St. Zjednoczo­
nych. Co prawda są siły, które prze­
ciwstawiają się tej słusznej idei, ale 
ruch w kierunku współistnienia i 
pokoju jest coraz bardziej powszech­
ny. To rokuje dobre nadzieje na 
przyszłość.

Tak skończyła się część oficjalna. 
A teraz wszyscy mieszają się, obej­
mują, tworzą się grupy, zaczynają 
rozmowy. Wzdłuż szpalerów zebrali 
się ludzie, spacerujący wśród kwiet­
ników i cisi patrzą, jak mówi ze so­
bą młodzież mocarstw, od których 
tak wiele zależy jeśli chodzi o spra­
wę pokoju.

Dwa lata temu w Bukareszcie wi­
działem podobne spotkanie. Wówczas 
mówiono i tęskniono do kresu zim­
nej wojny. Ten jasny poranek w Ła­
zienkowskim Parku niesie ze sobą 
dobrą nowinę, że dzień ten jest bli­
ski...

T. JACK.

We wnętrzu reaktora atomowego
Nad Genewą zapada noc. W jezio- wego'. Dwu czarno ubranych techni-

rze zapalają się światła, a stum etro­
wca fontanna mieni się wspaniałym’ 
barwami reflektorów. Pospiesznymi 
krokami zdążam w stronę Pałacu Na­
rodów. Po stopniach zbiega ni do n :a- 
wieikiego pomieszczenia, uchylam ko­
tarę i zapadam w miękkie, skórzane 
obicie wygodnego fotela. ? !o ga­
śnie. Na ekranie pojawia się barwny 
napis: Pierwsza na świecie. Pole wi­
dzenia ro .jrśn ia się. Widać śnieg, 
biały, miękki śnieg, z którego wyra- 
«■'" znajomy zał,vr ’ ’ Zbliża­
my się, widzimy ciemnoczerwoną ta-

i" •» «w i ■

biicę. Ziole litery układają się w 
napis: Akademia Nauk ZSRR — ele­
ktrownia atomowTa. Po chwili znaj­
dujemy się we wnętrzu wielkiej hali. 
Spoglądamy na ciemne tafle, pokry­
wające wierzch reaktora atomowego. 
Posadzka, ściany, słupki lśnią świeżo­
ścią i czystością.

Z ekranu płyną słowa wyjaśniają­
ce nam, co się dzieje we wnętrzu 
reaktora. Oglądamy jego rozm i 
części składowe, przyglądamy się 
drogom, na jakich energia, wyzwala­
na z rozbijanych atomów uranu, 
przekształca się w ciepło, a następ 
nie w elektryczność.

A oto ludzie, obsługujący reaktor. 
Dobrze nam znane, szczere, uśmiech­
nięte twarze. Poruszają się ze swo­
bodą, odcięci od zabójczych dla ży­
cia promieniowań przez grube, beto- 
now'e ściany i potężne drzwi, przy­
pominające drzwi do kas pancernych. 
Wszędzie widać aparaty mierzące 
promieniowanie i w razie potrzeby 
ostrzegające ludzi o niebezpieczeń­
stwie.

Bardzo charakterystyczna jest sce­
na wymiany zużytego pręta urano-

Premier Egiptu złoży wizytę w ZS R R
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

donosi z Kairu, że rzecznik praso­
w y  biura premiera Nassera podał do 
wiadomości, iż premier Egiptu zo­
stał zaproszony do Zwr. Radzieckiego. 
Zaproszenie to — jak oświadczył 
rzecznik — zostało przyjęte.

Prejnier Nasser uda się z oficjal­
ną wizytą do ZSRR prawdopodob­
nie na wiosnę przyszłego roku.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Kairu:

Wszystkie dzienniki egipskie opu­
blikowały wiadomość o przyjęciu 
przez premiera Egiptu Nassera za­
proszenia rządu radzieckiego do od­
wiedzenia ZSRR.

„Al Akhbar" w artykule występ­
nym pisze, że zapowiedziana wizyta 
Nassera w ZSRR jest przejawem 
polityki, która zmierza do umocnie­
nia przyjaźni i współpracy ze wszy­
stkimi krajami niezależnie cd różnic

Arabska Agencja Informacyjna po­
daje, że „obserwatorzy polityczni w 
Kairze uważają zaproszenie rosyjskie 
za ważne wydarzenie w radzieckiej 
polityce na Środkowym Wschodzie. 
Podkreślają oni, że arabski mąż sta­
nu został po raz pierwszy ‘ zaprószony 
do Moskwy... Dotychczas stosunki 
arabsko-radzieckie nie wykraczały 
poza ramy normalnej wymiany han­
dlowej".

LONDYN (PAP). Jak podaje agen­
cja Reutera, „w londyńskich kołach 
dyplomatycznych uważają, że zapro­
szenie premiera Egiptu Nassera do 
Moskwy jest nowym wyrazem za­
miaru Rosjan nawiązania bliższego 
kontaktu z rządami krajów Środko­
wego Wschodu". Koła te zaznaczają, 
że polityka ZSRR „zmierza do na­
wiązania ściślejszego kontaktu z rzą­
dami krajów o innej ideologii w 
imię pokojowego współistnienia w 
skali światowej".

Wobec wrogich prowokacji
Posiedzenie Komisji Nadzorczej w Panmundżcn

PARYŻ (PAP). 10 bm., jak donosi agencja France Presse — w Pan- 
mundżon zebrała się Komisja Nadzorcza Państw Neutralnych dla omó­
wienia sytuacji, jaka wytworzyła się wskutek ultymatywnych żądań lisyn- 
manowców i organizowanych przez nich wrogich demonstracji.

Obrady trw ały pięć i pół godziny. 
Delegaci Szwajcarii, Szwecji, Polski i

W iększy niż id  Warszainie

stadion na 80 tys. miejsc
powstaje w Chorzowie

Na stadionie sportowym budowa­
nym obecnie w Wojewódzkim Parku 
Kultury i Wypoczynku w Chorzowie 
10 bm zakończono sypanie wałów 
ziemnych, zamykając pierwszy i je­
den z najważniejszych etapów ro­
bót. Stadion jest obliczony na 80 tys. 
miejsc siedzących, będzie więc więk­
szy od warszawskiego Stadionu Dzie­
sięciolecia.

Przewiduje się, że już w maju 
przyszłego roku na stadion chorzow­
ski wjadą uczestnicy Wyścigu Po­
koju.

Całkowite wykończenie stadionu i 
jego otoczenia przewidziane jest pod 
koniec 1956 r,

Egipska delegacja handlowa

przybyła do Cfiin
PEKIN (PAP). Do stolicy Chiń­

skiej Republiki Ludowej przybyła 
10-osobowa egipska delegacja han­
dlowa. Delegacja ta ma przeprowa­
dzić w Pekinie rokowania, których
celem jest zacieśnienie stosunków. „ . , , , . ,
handlowych miedzy ChRL a Egip. | Korei generał amerykański Lemmtzer,
tem. * (B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Czechosłowacji postanowili ostatecz­
nie, że decyzja w powyższej sprawie 
zostanie przekazana Wojskowej Ko­
misji Rozejmowej. Ponadto członko­
wie Komisji Nadzorczej Państw  Neu­
tralnych opracowali wspólną dekla­
rację, która zostanie przesłana do 
przedstawicieli dowództw obu stron 
w Wojskowej Komisji Rozejmowej.

Wojskowa Komisja Rozejmowa 
zbierze się w piątek rano w strefie 
zneutralizowanej w pobliżu Panmun- 
dżonu.

LONDYN (PAP). Jak donosi z Seu­
lu agencja Reutera, grupa demon­
strantów południowo-koreańskich u- 
siłowała w środę ponownie w targ­
nąć do lokalu Komisji Nadzorczej- 
Państw Neutralnych na wyspie Wol­
imi w pobliżu Inczonu. Straż NZ 
składająca się z Amerykanów roz­
proszyła demonstrantów używając 
sikawek i gazów łzawiących.

Według londyńskich koł dyploma­
tycznych — zaznacza agencja Reute­
ra — „W. Brytania oczekuje cd St. 
Zjednoczonych wywarcia presji na 
Koreę południową, by zaniechała 
obecnej agitacji przeciwko Komisji". 
Te same koła zapowiadają, że w 
Waszyngtonie zbiorą się w najbliż­
szym czasie przedstawiciele 16 
państw, które uczestniczyły w wojnie 
koreańskiej pod flagą NZ, dla omó­
wienia prowokacji lisynrnanowskich.

NOWY JORK (PAP). — Agencja 
United Press donosi, że do Seulu udał 
się w środę dowódca wojsk NZ w

Międzynarodowa wym iana doświadczeń
na konferencji uczonych w Geneinie
Referat polski w sekcji fizyki atomowej

GENEWA (PAP). — 10 sierpnia przedpołudniowe obrady Międzyna­
rodowej Konferencji w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomo­
wej toczyły się pod przewodnictwem delegata ZSRR, D. W. Skobielcyna.

Wysłuchano najpierw  sprawozdania 
przedstawionego przez ONZ na temat 
gospodarczego znaczenia energii ato­
mowej dla krajów  słabo rozwinię­
tych. Sprawozdanie stwierdza, że za­
stosowanie energii atomowej pozwoli 
tym krajom  na bardziej równomierne 
rozmieszczenie swego przemysłu, u- 
możliwi im uzyskanie tańszej energii 
i zmniejszenie wydatków na import 
paliwa oraz urządzeń niezbędnych do 
stworzenia obiektów energetycznych 
zwykłego typu.

Następnie wygłosił referat delegat 
Kanady Davies. Zdaniem referenta, 
istniejące w Kanadzie zapasy uranu 
wystarczą do wykonania „najszersze­
go programu" rozwoju energii ato­
mowej.

Członek Francuskiego Komitetu do 
spraw energii atomowej P. Ayeret 
podkreślił, że z czasem elektrownie 
atomowe staną się pod względem go­
spodarczym korzystniejsze niż elek­
trownie zwykłego typu, i dlatego na­
leży przewidzieć wykorzystanie w 
szerokim zakresie siłowni atomowych.

Uczony angielski J. Cockcroft przed­
stawił program rządu angielskiego w 
dziedzinie rozwoju energii atomowej. 
Zakomunikował on, że za dwa lata 
ma zostać w Anglii uruchomiona elek­
trownia atomowa o mocy ponad 60 
tys. kW. Cockcroft oświadczył rów­
nież, że przewiduje się następnie zbu­
dowanie w okresie od 1960 do 1965 
roku dalszych 12 elektrowni atomo­
wych. a do 1970 roku wśród nowych 
elektrowni przeważać będą elektrow­
nie atomowe. Cockcroft zaznaczył, że 
program angielski powinien być ela­
styczny i dlatego mogą w nim zajść 
zmiany.

Przedstawiciel USA Mayer przed­
stawił przegląd badań ekonomicznych 
związanych z wykorzystaniem energii 
atomowej do budowy elektrowni ato­
mowych.

Na popołudniowym posiedzeniu o- 
mawiano problem: „Energia jądrowa, 
a problemy higieny i bezpieczeństwa". 
Sprawie ochrony zdrowia osób za­
trudnionych w dziedzinie badań ato­
mowych i w przemyśle atomowym 
były poświęcone: referat uczonego 
angielskiego J. Loutita i referat uczo­
nych amerykańskich wygłoszony 
przez Hasterlicka.

Uczeni radzieccy przedstawili Kon­
ferencji referat A. K. Guśkowej J 
G. D. Bajsagołowa, zawierający wy­
niki zbadania objawów chorób wywo­
łanych promieniowaniem. Referat o- 
mawia metody leczenia tych scho­
rzeń. W innym referacie przedstawio­
nym przez uczonego radzieckiego 
A. W. Lebiedinskiego omówio-ny jest 
problem wpływu promieniowania ra ­
dioaktywnego na organizm zwierząt.

Sprawie zapewnienia bezpieczeń­
stwa osób pracujących przy reakto­
rach poświęcone były referaty uczo­

nych amerykańskich oraz referat 
uczonych angielskich.

10 bm. rozpoczęły się obrady nie­
których sekcji. Obradowały sekcje do 
spraw fizyki atomowej oraz chemii i 
technologii.

W sekcji fizyki atomowej m. in. 
prof. d r Niewodniczański przedsta­
wił pracę docenta Janika i kilku in­
nych r&todych fizyków polskich, wy­
konaną w Uniw. JagieliońsKim i w 
Instytucie Fizyki PAN. Tematem 
pracy było badanie budowy cząste­
czek w cieczach za pomocą powol­
nych neutronów. Praca Janika jest 
pierwszą pracą polską przedstawio­
ną na konferencji. Zgłoszono 5 prac, 
z których 3 zostały dopuszczone do 
wygłoszenia. Dwie pozostałe prace 
zostaną wygłoszone później.

W tej samej sekcji szczególne za­
interesowanie wzbudziły dwa refera­
ty radzieckie i jeden referat amery­
kański. Prace te mają doniosłe zna­
czenie dla bliższego poznania jądra 
atomowego i jego składników.

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ków otwiera niewielką pokrywę z 
wierzchu reaktora i zaczepia hak za 
ucho, w które zaopatrzony jest pręt. 
Następnie wychodzą, zamykają za 
sobą właz i zbliżają się do potężnej 
śc iar. , zaopatrzonej w maleńkie 
okienka obserwacyjne. Przez grube 
ich szkła obserwują oni dalszy ciąg 
swojej pracy, wykonywanej na odle­
głość za pomocą automatów. Od tej 
chwili wstęp do hali jest zakazany. 
Nad wejściem zapala się czerwone 
światło ostrzegawcze i rozlega się 
dzwonek alarmowy, który umilknie 
dopiero wtedy, gdy technicy skończą 
swoją pracę.

Hak z zaczepionym prętem urano­
wym unosi się powoli do góry. „Go­
rący" pręt uranowy, wysyłający po­
tężne promieniowanie, wynurza się 
z reaktora, a następnie wędruje do 
„schowka", do otworu, w którym bę­
dzie się przechowywać go tak długo, 
dopóki me „wygaśnie" większa część 
jego niebezpiecznej promieniotwór­
czości. Dopiero wtedy będzie można 
wysłać go do fabryki chemicznej, ce­
lem dalszej przeróbki. Czerwone 
światło gaśnie, dzwonek milknie. 
Drzwi do hali stoją otw:orem,

A oto pomieszczenie właściwej 
elektrowni. Widzimy wielką turbinę 
i połączoną z nią prądnicę, wytwa­
rzającą prąd elektryczny. Widzimy 
smużki pary, uchodzące z instalacji.

Z ekranu płyną francuskie słowa z 
ust radzieckiego speakera. Na sali 
siedzą Anglicy, Szwajcarzy, Wiesi, 
przedstawiciele najrozmaitszych naro­
dów. Tak jak przed południem, kie­
dy profesor Błochincew w wielkiej 
sali kongresowej Pałacu Narodów 
ujawniał wobec całego świata tech­
niczne i naukowe szczegóły budowy 
radzieckiej elektrowni atomowej.

W późniejszych godzinach przed­
stawiciele brytyjskiej komisji ener­
gii atomowej zaprosili uczonych ra­
dzieckich, którzy 24 sierpnia br. od­
wiedzą Anglię, do zapoznania się z 
budową brytyjskiej elektrowni ato­
mowej. Obiekt ten ruszy prawdopo­
dobnie dopiero pod koniec przyszłego 
roku, a moc jego wyniesie około 40 
do 60 tysięcy kilowatów'.

Tymczasem konferencja toczy się 
dalej raz wytyczonym torem — w 
duchu przyjaźni, wzajemnej współ­
pracy i wymiany doświadczeń...

mgr inż. OLGIERD WOŁCZEK

Posiedzenia tu bm.
R ad  ŚFMD I MZS

W Stowarzyszeniu Dziennikarzy 
Polskich odbyło się 10 bm. spotka­
nie dziennikarzy zagranicznych i pol­
skich z przedstawicielami Sekretaria­
tu SFMD oraz Sekretariatu MZS.

Sekretarz generalny SFMD J. De­
nis w rozmowie z dziennikarzami 
podkreślił, że na posiedzeniu Rady 
SFMD, które odbędzie się w War­
szawie od 16 do 19 bm. omówiona 
zostanie m. in. sprau'a zacieśnienia 
kontaktów między SFMD, a tymi 
organizacjami młodzieżowymi, które 
mimo że nie należą dotychczas do 
Federacji przysłały delegacje na Fe­
stiwal.

Sekretarz generalny MZS J. Peli­
kan oświadczył, że od 26 do 31 bm. 
odbędzie się w Sofii pusiedzenie Ra­
dy Międzynarodowego Zw. Studen­
tów. W posiedzeniu Rady spodziewa­
ny jest udział 250 delegatów i ob­
serwatorów z 72 krajów, reprezentu­
jących organizacje młodzieżowa 
zrzeszone i niezrzeszone w MZS. W 
Sofii omówiona zostanie również 
sprawa zwołania w 1956 r. Kongresu 
MZS.

Przedstawienia galowe

Bułgarii i Szwecji
10 bm. w godzinach wieczornych 

odbyło się w sali kongresowej Pała­
cu Kultury i Nauki powtórzenie kon­
certu galowego bułgarskiej delegacji 
młodzieżowej na Festiwal.

W loży honorowej zasiedli człon­
kowie Biura Politycznego KC PZPR: 
E. Ochab i A. Zawadzki; członkowie 
Rady Państwa: A. Juszkiewicz, W. 
Kłosiewicz, S. Matuszewski i Alicja 
Musiałowa.

Obecny był ambasador Bułgarskiej 
Republiki Ludowej w Polsce G. Pe- 
trow. Przybyli także członkowie kor­
pusu dyplomatycznego akredytowani 
w Warszawie.

10 bm. w Teatrze Domu Wojska 
Polskiego w Pałacu Kultury i Nau­
ki na galowym przedstawieniu wy­
stąpiła młodzież Szwecji.

Na str. 2:
8 Polaków w finałach boksu 
Gremlowski — złoty medal

LEPIEJ
TRADYCYJNIE

N aprzeciw  w ejścia uo no­
wego gm achu SGPiS um ie­
szczono napis:

„NIECH ŻYJE NASZA U- 
KOCHANA STOLYCA WAR 
SZAWA"

W praw dzie po jaw iły  się 
głosy w prasie, dom agające 
się uproszczenia naszej o r­
tografii, to jed n ak  nie b y ­
ły one aż tak  rew olucyjne. 
Radzim y autorow i hasła w 
tak ich  spraw ach być je d ­
nak  w iernym  tr -ć u ń p  
NULLO W REMONCIE

Z pom nika został t,n:vu 
cokół. Popiersie bowiem od 
dano przed... 3 ła ty  do re ­
m ontu firm ie  „V eritas‘‘, ul. 
Solec 87. Od tej pory n ik t 
się nim  nie zajm uje.

Radzibyśm y jednak  w ie­
dzieć, kiedy W ydział K ul­
tu ry  StRN zajm ie się lo­
sem tego pom nika, k tó ry  
tak  bardzo zrósł się z ul. 
F ra sca ti i W arszawą.

M ieszkańcy ul. W iejskiej

m m m m m i
O GOGOLU

Ech, ja k  sm utno podczas 
Festiw alu  pisać o p rzykrych  
spraw ach! Dookoła radość i 
śm iech, a tu ta j... Z resztą — 
posłuchajcie: dnia 10 bm.
o godz. 10.15 na postoju 
przy pl. Unii podeszło do 
taksów ki MPT n r  1468 dw o­
je pasażerów , pragnąc je ­
chać do szpitala na Płocką 
po chorego. Obok szofera 
rozpiera ł się jak iś osobnik, 
ponoć Jego brat, Gdy pasa­
żerow ie zw rócili uwagę, że 
m iejsce potrzebne będzie 
dla chorego, k tó ry  jes t po 
ciężkiej operacji, szofer po 
wiedział, że będzie woził 
b ra ta  tak  długo, jak  mu się 
spodoba. Do szp ita la  — 
m im o próśb — jech a ł d łu­
go i okrężną drogą. Koło

szpitala gdzieś się zaw ieru­
szył, zostaw iając wóz bez 
opieki. Z pow rotem  — w io­
ząc chorego — pędził jak  
szatan, gw ałtow nie ham u ­
jąc i z ryw ając  sw ą „Pobie- 
dę‘‘. Miał rac ję  Gogol: Ileż 
rozjuszonego cham stw a mo 
że się k ryć  w jednym , m a­
łym człow ieczku...

S tanisław  Jw .
SZTURM NA PREMIE
Sześć tygodni polowałem  

na dw udrzw iow ą szafę — 
jasną. Zaglądałem  do sk ła­
dów na MDM, przy ul. Wol 
skiej i P łock iej. Wreszcie 
doprow adzony do szewskiej 
pasji kupiłem  szafę trzyś 
drzw iow ą.

Na m oje pytanie, d lacze­
go jeszcze w połowie czer­
wca (kiedy ja nie m iałem

gotówki) w tych  składach 
było dużo dw udrzw iow ych 
szaf i w odpow iednim  w y­
borze — odpow iedziano: bo 
to było przed zakończe­
niem  p lanu II k w arta łu . 
Z rozum iałem . Był to w te­
dy sz tu rm ek  na prem ie.

L udom ir S.

POMAGAJĄ...
Żarów ka — rzecz codzien­

nego użytku. Inaczej sądzą 
o tym  w sklepach przy  ul. 
M łynarskiej i okolicznych 

ulicach bow iem  tow aru  tego 
system atycznie tam  brak . 
U w ażają, że m ożna po ża­
rów ki jeździć do śródm ie­
ścia.

Z m uszając m ieszkańców  
Młynowa do jazdy tram w a­
jam i po żarów ki, p rzycz ' - 
n ia ją  słę do w ykonania pla 
nu przewozów MPK. Ze 
MPK może za to być 
wdzięczne, bardzo możliwe. 
Ale k lienci tychże sk le­
pów — n a  pew no nie.
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W obliczu wielkich zadań 5 -la tk i

Ogólnokrajowa narada konstruktorów
Ponad 300 konstruktorów z całego kraju uczestniczyło 10 bm. w War­

szawie w ogólnokrajowej naradzie konstruktorów zorganizowanej przez 
PKPG, przemysł maszynowy, motoryzacyjny, górnictwo węglowe oraz prze­
mysł drobny i rzemiosło.

Na naradzie, w której udział wziął 
wiceprezes Rady Ministrów St. Łapot, 
zastępca przewodniczącego PKPG inż. 
M. Lesz, kierownik Wydziału Przemy­
słu Ciężkiego KC PZPR Gierek, min. 
Przemysłu Motoryzacyjnego J. Tokar­
ski i min. Przemysłu Maszynowego, 
R. Fidełski — przeanalizowano niedo­
ciągnięcia, błędy i trudności w pra­
cy zarówno konstruktorów jak i biur 
konstrukcyjnych.

Konstrukcja naszych maszyn — jak 
stwierdził w referacie wprowadzają­
cym min. M. Lesz — są w dużej 
mierze przestarzałe. Obok tak nowo­
czesnych maszyn, jak karuzelówki z 
Kuźni Raciborskiej i rewolwerówki 
z ZISPO, których nie powstydziłby 
się żaden wysoko uprzemysłowiony 
kraj, produkujemy też jeszcze maszy­
ny, których konstrukcja opracowana 
została kilkanaście Jat temu.

Maszyny nasze w porównaniu z za­
granicznymi są niejednokrotnie znacz­
nie cięższe, tzn. na wykonanie ich 
zużywa się więcej materiału, niż przy 
tego typu nowoczesnych maszynach.

Nasi inżynierowie — stwierdził inż 
Ditrich z Centr. Biura Konstrukcyjne 
go Maszyn Górniczych — przy oprą 
cowywaniu nowych konstrukcji do­
dają zwykle do wymaganych teeh 
nicznie wymiarów „współczynnik stra 
chu“, nie zastanawiając się nad tym, 
że zastosowanie grubszych ścianek 
rzadko zwiększa bezpieczeństwo pra 
cy maszyny, natomiast zawsze — po­
woduje nadmierne zużycie m ateria­
łów.

Wielu ' konstruktorów, jak stw ier­
dzono na naradzie, zbyt rzadko oglą 
da zaprojektowane przez siebie m a­
szyny w pracy. Obserwacje takie 
wpłynęłyby korzystnie na jakość o-

0 r o z s z e r z e n i e ' Z S R R — USA
W nioski do D ep artam en tu  Stanu

NOWY JORK (PAP). Dziennik 
„Chicago Sun and Times" zamieścił 
aitykuł redakcyjny, w którym pisze; 
„Zw. Radziecki dał nowy dowód goś­
cinności — pozwolił członkom Kon­
gresu USA odwiedzić ZSRR w cha­
rakterze prywatnych osób. Rosjanie 
prześcignęli USA w przejawianiu do­
brej woli w rozszerzaniu wymiany". 
W tym samym czasie — wskazuje 
dziennik — jeśli nie wyda się za­
rządzeń wyjątkowych, to żaden po­
jedynczy komunista nie przedostanie 
się poza zeiazną kurtynę Ameryki, 
utworzoną w wyniku uchwalenia u- 
stawy lnugracyjnej MacCarrana. Ża­
den członek partii komunistycznej 
me zostanie wpuszczony do USA, je­
śli nie wchodzi w skład jakiejś ofi­
cjalnej delegacji.

„Dopoki w Ameryce istnieć będzie 
Żelazna kurtyna, dopóty będzie bar­
dzo trudne wykonanie planu prezy­
denta Eisenhowera w dziedzinie po­
prawy stosunków kulturalnych mię­
dzy obu krajam i" — stwierdza dzien­
nik.

„Nadejdzie dzień, kiedy między Ro­
sją a USA dojdzie do wymiany w 
dziedzinie sztuk plastycznych, dra­
matu, muzyki i baletu. Może to być 
lepszym kluczem do współistnienia 
aniżeli armie i broń atomowa". — 
Kończy dziennik cytatem z „Saturday 
Review“.

Dziennik „Tribune" w Minneapo- 
lis donosi, że organizacje am erykań­
skie zasypują Departament Stanu 
prośbami o zezwolenie na nawiązanie 
stosunków kulturalnych między Zw. 
Radzieckim a St. Zjednoczonymi.

Przyjęcie, jakiego doznała delega­
cja rolników radzieckich odbywająca 
obecnie podróż po St. Zjednoczonych 
—- pisze dziennik — „pobudziła in­
ne organizacje do wystąpienia z pro­
pozycją zorganizowania podróży in­
nych działaczy radzieckich".

Napływają propozycje wymiany 
występów orkiestr symfonicznych, 
wizyt amerykańskich artystów ope­
rowych w ZSRR itp.

Towarzystwo budowy domów 
zwróciło się do Dep. Stanu z prośbą 
o zorganizowanie w ZSRR wystawy 
współczesnego budownictwa am ery­
kańskiego, zaś w St. Zjednoczonych 
wystawy współczesnej architektury 
radzieckiej.

NOWY JORK (PAP). — Jak dono­
szą z Montevideo, większość człon­
ków senatu brazylijskiego wypowie­
działa się za przywróceniem stosun­
ków dyplomatycznych i handlowych 
ze Zw. Radzieckim.

Zwolennikami przywrócenia stosun­
ków ze Zw. Radzieckim są przed­
stawiciele różnych partii politycznych, 
m. in. przywódcy grup parlam entar­
nych największych partii burżuazyj- 
nych.

pracowywania następnych konstruk­
cji. Dobre rezultaty — podkreślił inż. 
Gotes z CBK Maszyn Górniczych — 
dała praktyka konstruktorów maszyn 
w kopalniach, gdzie zapoznali się oni 
z warunkami, w jakich skonstruowa 
ne przez nich maszyny pracują oraz 
jak pracują.

W czasie narady padł projekt u ru­
chomiania przy każdym biurze kon­
strukcyjnym warsztatów doświadczał 
nych i warsztatów budowy prototy 
pów, co umożliwiłoby konstruktorom 
usuwanie spostrzeżonych usterek w 
trakcie budowy prototypu maszyny.

Wielu dyskutantów mówiło o ko 
nieczności usprawnienia organizacji 
pracy w biurach konstrukcyjnych. 
M. in. inż. Misiurewicz — naczelny 
inżynier Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Obrabiarkowego — propono 
wał, aby centralne biura konstrukcyj 
ne zajęły się pracami perspektywicz­
nymi i przekształciły się w instytuty 
przemysłowe o kierunku konstrukcyj­
nym. Bieżącą konstrukcją maszyn po 
winny się natomiast zająć przyzakła­
dowe biura konstrukcyjne, których 
obecnie jest jeszcze bardzo mało.

Na naradzie podkreślano brak 
współpracy między poszczególnymi 
biurami. Np. inż. Cieśliński z CBK 
Urządzeń Dźwigowych stwierdził, że 
opracowaniem konstrukcji urządzeń 
dźwigowych zajmują się u nas w kra­
ju 32 biura różnych gałęzi przemysłu, 
nie wymieniając między sobą żadnych 
doświadczeń.

Usprawnienia wymaga też zatwier 
dzanie dokumentacji. Biurokratyczne 
załatwianie tych spraw częstokroć 
znacznie opóźnia budowę prototypów, 
a tym samym uruchomienie seryjne i 
produkcji.

Podsumowując dyskusję, wiceprezes 
Rady Ministrów St. Łapot stwierdził 
m. in„ że nowy plan 5-letni prze w i 
iuje znaczny wzrost produkcji prze­
mysłu maszynowego. Wzrost ten za­
leży w dużej mierze od konstrukto 
rów, którzy powinni opracowywać 
maszyny lekkie, wydajne i dobrej 
jakości.

II MIĘDZYNARODOWE IGRZYSKA SPORTOWE

Ośmiu Polaków w finałach boksu
Turniej bokserski II MISM stoi 

pod znakiem porażek faworytów. Po 
Isajewie i Murauskasie, w środę w 
półfinałach wyeliminowani zostali — 
wicemistrz Europy Egipcjanin Musta- 
pha i mistrz I Igrzysk z Bukaresztu 
Rumun Ciobotaru.

Jak dotąd, najlepiej spisują się 
młodzi reprezentanci Polski. W śro­
dę dalsza czwóika naszych pięścia­
rzy (Sielczak, Niedźwiecki, Walasek 
i Pietroń) zakwalifikowała się do fi­
nału. Tak więc w dzisiejszych bojach 
o złote i srebrne medale, wśród 20 
finalistów będzie 8 bokserów Polski, 
6 ZSRR, 3 Rumunii, 2 Egiptu i 1 
NRD.

— Nasza młodzież p rezen tu je  się na ogół 
dobrze — pow iedział po zaw odach Feliks 
S tam m . — P aru  nie ma jeszcze dostatecznej 
ru ty n y  (W alasek, S ielczak, P ietroń) i przez 
to n ieraz „gubią się“ w akcjach . Lecz ru ­
tynę nabyw a się z w iekiem . Podobne tu r ­
nieje d a ją  im poważne korzyści. Myślę, że 
występ naszego drugiego „ rz u tu "  uważać 
należy za udany.

Tyle Stamm. Teraz opiszemy to, 
co się działo w ringu. Niespodzianką 
było przede wszystkim zwycięstwo 
Sielczaka nad Worobiewem (ZSRR). 
O wygranej Polaka zadecydowała 
doskonała pierwsza runda, w której 
dużo lepiej wyczuwał on dystans od 
przeciwnika i zadał mu wiele celnych 
ciosów. Pod koniec było już gorzej, 
ponieważ Polak pozwolił sobie na­
rzucić chaotyczną wymianę ciosow, 
w której górował Worobiew, W dru­

giej walce tej kategorii Schulz (NRD) 1 brzydszej walce wczorajszego wieczo-
6 ,1 I r _____,7CDDl yvvli-n,nol T.arSSOnawypunktował Gaeslera (NRF).

Egipcjanin Mustapha, który był 
rewelacją w berlińskim „Sportpa- 
last", tym razem walczył o klasę go­
rzej. Przez dwa starcia bojowy Go-, 
łubienko wyprzedzał przeciwnika. 
Końcowy zryw Egipcjanina nie wy­
starczył na wyrównanie straconych 
puktów, W tej samej kategorii Nie- 
dzwiecki na 40 sekund przed koń­
cem III rundy znokautował twardego 
Austriaka Berghubera. W półśred- 
mej Rumun Linca wygrał w III i. 
przez techniczny nokaut z reprezen­
tantem NRD Schone, a Walasek zwy­
ciężył wysoko Austriaka Stranza. W 
średniej, po dramatycznej walce, 
dysponujący silnym ciosem Egipcja­
nin Gilady, wygrał w III r. przez 
tko z Nickelem (NRD). Początkowo 
Nickel miał nawet przewagę, ale 
wdał się w wymianę ciosów i to go 
zgubiło. W tej samej wadze, po naj-

ru Lasota (ZSRR) pokonał Larssona 
(Szwecja). .

Najbardziej sensacyjny pojedyneK 
odbył się w wadze ciężkiej pomiędzy 
stukilowymi olbrzymami Ciobotaiu 
(Rumunia) i Juszkenas (ZSRR). Bo­
kser radziecki wyprzedzał swego 
sławnego rywala, umiejętnie stopo­
wał jego sygnalizowane ataki i waikę 
wygrał zasłużenie. W tej samej wa­
dze Pietroń pokonał po I r. przez 
poddanie się przeciwnika Arzomania- 
na (Liban).

W dzisiejszych w alkach finałow ych spo t­
kają  się (od m uszej do ciężkiej): D obrescu 
(Kum.) — Iioładżew  (ZSRR), Schulz (NRD) 
— sie lczak  (Polska), Shakw eer (Egipt) — 
B rychlik  (Polska), G oiubienko (ZSRR) — 
N iedźwiecki (Polska), M ilewski (Polska) — 
B ojarszynow  (ZSRR), Linca (Rum.) — W a­
lasek (Polska), Czajęcki (Polska) — K ar- 
pow (ZSRR), Lasota (ZSRR) — G ilady 
(Egipt), W ojciechow ski (Polska) — Z acha- 
ria (Rum.) i Ju szkenas (ZSRR) — P ie troń  
(Polska).

A. SKOT.

Bukareszt—Budapeszt w finale

Polityka zagraniczna i stosunki we W łoszech
Wytuiad Piętro ISlennPego dla »Prauudy«

MOSKWA (PAP). Sekretarz gene- 
rainy Socjalistycznej Partii Włoch 
Piętro Nenni udzielił korespondento­
wi „Prawdy" wywjadu, w którym 
stwierdził m. in.;

Jakkolwiek przedstawiać się bę­
dzie sytuacja, nasza opozycja wobec 
rządu będzie zmierzała do tego, by 
dopomóc w dojrzewaniu i wybuchu 
wewnętrznych sprzeczności w bloku 
partii centrum, by przyspieszyć tzw. 
„przesunięcie w lewo". Pod tym ter-

1 2  b m . p o s a d z e n ie  w  S ejm ie
Komisji Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowe!

Posiedzenie sejmowej Komisji 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej odbędzie się 12 bm. w sali 
Domu Poselskiego przy ul. Wiejskiej 
Nr 4.

Początek o godz. 10.

Genewa o 2000 r.# © •
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GENEWA (PAP) Korzystając z o- 

jecności w Genewie niemal wszyst­
kich najwybitniejszych fizyków świa­
ta oraz wielkich uczonych pokrew­
nych specjalności postanowiono zor­
ganizować kilka wykładów tych lu­
minarzy nauki.

Wykłady te zapoczątkowano we 
wtorek odczytem na temat „Fizyka 
a człowiek" genialnego uczonego 
duńskiego Nielsa Bohra, jednego z 
ojców nauki o atomie.

Rozruch wodociągów
dla K r a k o w a

Od kilku dni w pełnej fazie roz­
ruchu znajduje się już niemal po­
łowa nowych urządzeń i obiektów 
wodociągowych Krakowa z ujęcia 
rzeki Rudawy. Sprawdzeniu podda­
wane są poszczególne agregaty, któ­
re już niedługo dostarczać będą 
mieszkańcom Krakowa zdrowej i 
smacznej wody do picia. Komisja 
odbiorcza przejmuje już wykończone 
obiekty nowego ujęcia wodnego.

Całkowicie zakończone już zostały 
roboty budowlane i montażowe 
przy najważniejszych obiektach 
nowych wodociągów: stacji transfor­
matorowej, studni zbiorczej wody su­
rowej, piaskownikach i właściwym 
ujęciu na brzegach rzeki Rudawy.

*
W toku środowych obrad konfe­

rencji poświęconej problemowi poko­
jowego stosowania energii atomowej 
wielu uczonych wyraziło przekonanie, 
że w ciągu 25 lat energia atomowa 
odgrywać będzie na świecie nie­
zmiernie poważną rolę. Już dzisiaj 
można, ich zdaniem, przewidzieć, że 
około roku dwutysięcznego cały pra­
wie prąd elektryczny na ziemi bę­
dzie wytwarzany przez elektrownie 
o napędzie atomowym.

Przewodniczący delegacji fljprytyj- 
skiej Cockcroft zakomunikował 
dziennikarzom, że przebywający w 
Genewie uczeni brytyjscy odbyli nie­
oficjalne rozmowy i przystąpili do 
wymiany informacji ze swymi kole­
gami radzieckimi.

Grenifowski potwierdza
m w Ę j ą  h i * i s ę

Pięknym akordem zakończyły się 
zawody pływackie II MISM. Polak 
Gremiowski zdobył drugi złoty me­
dal, zwyciężając ponownie swego 
najgroźniejszego rywala — mistrza 
Furopy Csordasa i ustanawiając no­
wy rekord Polski wynikiem 18:51,7, 
poprawiając tym samym swój włas­
ny rekord z Olimpiady 1952 r. o 28,8 
sek. (poprzedni rekord 19:17,5). Jest 
to b. dobry wynik, mieszczący się w 
pierwszej dziesiątce najlepszych re- podw yższenia w yniku z rzu tu  karnego  (za

Skończył się nasz sen o złotym 
medalu w piłce nożnej. Okazało się, 
że nasi napastnicy na meczu z Belga­
mi wystrzelali całą swoją amunicję. 
W spotkaniu z Bukaresztem me od­
dali ani jednego niebezpiecznego 
strzału, kombinacja rwała się co 
chwila, a wychodzenie na pozycję — 
nie wychodziło.

Bukareszt wygrał mecz zasłużenie.
W pierw szych m inu tacn  zawodów W ar­

szawa grała  ładnie, a R um uni bronili się 
rozpaczliw ie w ykopując p iłki na aufy. 
Później z kolei R um uni doszli do głosu, 
W 12 m in. Mihai m inął n iedysponow anego 
(kontuzja) W ożniaka i oddał ostry  strzał, 
k tó ry  Szym kow iak odbił w pole. P iłkę 
o trzym ał G eorgescu i um ieścił ją  w n a­
szej sia tce. W 33 m in, ostry  strzał G eor­
gescu odbija się od poprzeczki. P rzed 
przerw ą W oźniaka zm ienia B arty la , co 
w pływ a dodatnio  na grę naszej obrony, 
Nasz napad n ie  um ie sobie w yrobić po­
zycji do s trzału  i po k ilku  podaniach z re ­
guły traci piłkę.

Po przerw ie R um uni m ają okazję do

iiśm y kiedyś w W arszaw ie jako  środkow e­
go Kinizsi, M atrai ożywił swój a tak , zdo­
był d rugą b ram kę już w 1 m in. po p au ­
zie, on był też m otorem  trzeciej, strzelo ­
nej przez Bedi w 8 m in Przed wyższą po­
rażką u ra tow ały  Egipcjan 2 razy  słupek i 
raz poprzeczka, oraz św ie tny  bram karz .

<so

minem rozumiemy we Włoszech u- 
tworzenie takiego rządu, który szu­
kałby poparcia u sił lewicy w celu 
prowadzenia polityki prawdziwego 
postępu społecznego oraz rozwoju de 
mokracji we wszystkich -dziedzinach 
życia.

W chwili obecnej znów - na pórząd 
ku dziennym życia politycznego staje 
zagadnienie współpracy socjalistów 
katolików. Nawiązanie kontaktów z 
katolikami uważamy za możliwe. 
W tym też kierunku działamy z pew 
n.v m powodzeniem.

Pragniemy, aby Włochy stały poza 
sojuszami wojskowymi, by zajęły 
stanowisko aktywnego neutralizmu, 
podobne do tego, jakie zajmują In­
die.

Mówiąc o sposobach polepszenia 
stosunków włosko - radzieckich Nen­
ni oświadczył:

Trzeba byłoby poprzez zawarcie 
porozumień gospodarczych i kultu­
ralnych z Moskwą zrównoważyć 
prozachodni kierunek w naszej poli­
tyce. Zw, Radziecki powinien dopo­
móc nam w zajęciu miejsca w ONZ, 
do którego mamy prawo. Mam na­
dzieję, że po rozwiązaniu problemów, 
które dotychczas nie zostały uregu­
lowane wskutek braku zrozumienia 
lub złej woli u niektórych, stosunki 
włosko - radzieckie można będzie 
oprzeć na nowej podstawie.

Całkowita prawdziwa normaliza­
cja stosunków włosko - radzieckich 
będzie odpowiadać uczuciom i dąże­
niom narodów włoskiego i radziec­
kiego, będzie zgodna z tradycyjną 
przyjaźnią między naszymi krajami, 
z obecnymi i przyszłymi interesami 
Włoch i Zw. Radzieckiego, z ideami 
pokoju.

zuitatów na świecie w br. Dwukrot­
ne zwycięstwo nad najlepszymi do 
tej pory w Europie Węgrami — sta­
wia Gremlowskiego w rzędzie naj­
lepszych pływaków „Starego Konty­
nentu".

Po drodze do zwycięstwa Grem- 
lowski ustanowił dwa dalsze rekordy 
Polski: na 800 m — 10:01,0 i na 1000 
m — 12:34,4.

Na o lim pijsk im  poziom ie sta ł rów nież 
bieg 400 m ciow. kobiet. T rium fato rka  
tej kon k u ren c ji G yengye (Węgry) — 5:12,0 
uzyskała lepszy rezu lta t niż w H elsinkach,

Sztafety  4x100 m zm. kob iet — 5-06,6 (re­
kord W ęgier) i m ężczyzn — 4:20,2 p rzynio­
sły dalsze sukcesy rep rezen tan tom  W ęgier. 
Sztafety polskie przyp łynęły  na m iejscach: 
czw artym  (kobiety) — 5:16,2 i p iątym  (męż­
czyźni) — 4:33,4.

W skokach kobiet z w ieży trium fow ały  
trzy  zaw odniczki radzieck ie: K arakasz- 
ianc, G orochow skaja i Czumiczewa.

P iłk a  w odna: W ęgry — P olska 14:0 (4:0), 
ZSRR — R um unia 3:3 (1:1).

(szk)

rękę), lecz nie um ieją  go w ykorzystać. W 
31 min. znów poprzeczka w yręcza Szym ko­
w iaka w obronie naszej bram ki. Pom oc 
nasza i obrona g ra ją  coraz lepiej i w y­
w alczają przew agę w polu. W ynik jednak 
sku tk iem  nieudolności a tak u  nie ulega 
zm ianie. (Sm)

KAIR ROZCZAROWAŁ .
Fama poprzedzająca piłkarzy egip­

skich, zwycięzców turnieju państw 
śródziemnomorskich, okazała się nie­
zbyt uzasadniona. Egipcjanie War­
szawie nie zaimponowali. Nie mają 
szybkości, błyskotliwej techniki, wy­
trzymałości ani pjękielnych strzałów.

Na tle słabego zespołu E gipcjan Węgrzy 
nie w ypadli św ietnie. B udapeszt m iał zde­
cydow aną przew agę w polu, ale n ap astn i­
cy nie um ieli w ykorzystać ani jednej z 
w ielu dogodnych sy tuacji. D opiero w 40 
m in., po rzucie rożnym , zdobył bram kę 
obrońca H enni.

Po przerw ie do napadu  W ęgrów prze­
niósł się z obrony M atrai, k tórego pozna-

Inne wyniki
W dalszym ciągu turnieju w pod­

noszeniu ciężarów Rybak (ZSFJH) wy­
równał rekord świata w trójboju w 
wadze lekkiej wynikiem 370 kg zdo­
bywając jednocześnie złoty medal. W 
wadze tej Czepułkowski (Polska), 
który zajął trzecie miejsce, pobił dwa 
rekordy Polski: w trójboju — 345 kg 
i podrzucie — 137 kg.

*
W finale hokeja na traw ie Polska 

przegrała z Indiami 0:4 (0:1). W spot­
kaniu o trzecie miejsce Austria zwy-* 
ciężyła Egipt 2:1 (0:1).

Na bocznym boisku Stadionu Dzie­
sięciolecia rozpoczęły się zawody 
łucznicze II MISM ? udziałem repie- 
zentantów Polski. CSR, Szwecji i 
Szwajcarii. S tartu ją m. in. tegorocz­
ni mistrzowie świata Wiśniowska 
(Polska) i Anderson (Szwecja). Po 
pierwszym dniu zawodów w konku­
rencji kobiet prowadzi Wiśniowska, 
w konkurencji mężczyzn Hadas 
(CSR).

*
W turnieju tenisowym w finale gry 

pojedynczej Javorsk,v (CSR) pokonał 
Gulyasa (Węgry) 6 4, 6:0. 6:0, w grze 
mieszanej Puzejowa, Javorsky —* 
Jędrzejowska, Piątek 7:5, 6:1, w grze 
podwójnej kobiet Polki Jędrzejowska 
i Ryczkówna przegrały z Czeszkami 
Puzejową i Gazdikową 3:6, 6:3, 4:6.

Gdyby Chromik mógł biegać wszystkie dystanse

»Combat« o Festiwalu
PARYŻ (PAP). — „Combat" za­

mieszcza sprawozdanie z V Festiwalu 
pod wielkim tytułem: „Trzydzieści ty­
sięcy młodzieży z całego świata wy­
znaczyło sobie spotkanie w Warsza 
wie na V Światowym Festiwalu Mło­
dzieży".

..Wesołość, serdeczność, entuzjazm... 
zystkie echa, które dolatują do nas 

z Warszawy, mają ten sam tęn — 
pisze dziennik. Polska nie szczędziła 
niczego, by V Festiwal Młodzieży stal 
się wspaniałym sukcesem".

„Combat" podaje również szczeg ó ły  
imprez artystycznych i sportowych 
oraz spotkań między młodzieżą.

Wobec prowokacji
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

by interweniować u Li Syn Mana w 
sprawie demonstracji zaaranżowanych 
ostatnio w kilku miejscowościach Ko­
rei południowej przeciwko Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych. W 
toku demonstracji doznało obrażeń 
szereg strażników amerykańskich (we­
dług jednych źródeł 26 — według 
innych 19).

LONDYN (PAP). — Dzienniki bry­
tyjskie poświęcają wiele miejsca do­
niesieniom o prowokacyjnych poczy­
naniach lisynmanoweów.

K o n s e rw a ty w n y  „Daily Telegraph" 
dochodzi do wniosku, że „pogróżk 
Li Syn Mana należy odeprzeć „w ra­
zie potrzeby siłą“.

Popołudniowy dziennik „Star“ pi­
sze: „Wysuwając obłędne żądania zła­
mania rozejmu i wznowienia walki 
o północną Koreę Li Syn Man pobił 
swoje poprzednie rekordy jako nie­
odpowiedzialny warchoł. Czas już, by 
mocarstwa zachodnie podjęły zdecy­
dowaną akcję dla powstrzymani a Li 
Syn Mana i Czang Kai-szeka od nie­
odpowiedzialnych poczynań, które mo­
gą wzniecić znów płomienie wojny — 
w chwili, gdy czyni się ogromne wy­
siłki, aby zmniejszyć napięcie we 

, wszystkich częściach świata",

Igo Dinh Diem odmawia
konsultacji  z  W R D

NOWY JORK (PAP), Jak donosi 
z Saigonu agencia Associated Press, 
rząd Ngo Dinh Diema opublikował 10 
bm. oświadczenie, w którym bez po 
dania uzasadnionych przyczyn odrzu­
ca propozycję rządu Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej przeprowa­
dzenia konferencji konsultatywnej w 
celu przygotowania powszechnych 
wyborów w myśl uchwał konferencji 
genewskiej.

Rząd Ngo Dinh Diema próbuje 
usprawiedliwić swe stanowisko 
zrzucić odpowiedzialność za zwłokę 
w rozpoczęciu przygotowań do wy­
borów na rząd WRD, wysuwając pre­
tekst. jakoby w północnym Wietna­
mie ,,nie istniały swobody demokra­
tyczne i nie było warunków dla prze­
prowadzenia wolnych wyborów".

Rząd Ngo Dinh Diema oświadcza 
również, iż nie czuje się w jakim ­
kolwiek stopniu związanym postano­
wieniami konferencji genewskiej.

Reprezentacje Polski czekają wielkie boje
Ciężkie boje czekają  naszych lekkoatletów  w tym  roku . Już za k ilkanaście dni, 

przy  końcu  bieżącego m iesiąca czeka ich spo tkan ie  z Czechosłow acją w B rnie, 
w dalszej kolejności idą W ęgrzy. Później jeszcze F ran c ja , (tró jm ecz w Paryżu),
F in landia, NRD, Belgia, (trójm ecz w Jenie). . . . . . . .  „ .......

Czechosłowacja) W ęgry i F in land ia to w ielkie potęgi lekkoatletyczne, F rancuzi 
zaś to najb liżsi nam  w h ie ra rch ii eu ropejsk ie j sąsietizi. Ich zespól mę$ki w ypize- 
dził Polaków  w zeszłym  roku  podczas m istrzostw  Eur py w B ernie. F rancuzi 
zajęli w k lasyfikacji zespołow ej 8 m iejsce, nasi reprezen tanci 9. NRD to buski 
sąsiad z g rupy  będącej za nam i, robfący w ie lk ie  postępy, bodaj w iększe naw et 
niż nasi lekkoatleci p rzed  rokiem . Ciężkie meczę -  w dodatku  wszystkie poza 
naszym i gran icam i -  gdyż w iększość to rew anże za spe tk am a rozegrane w^ Pol­
sce (z Belgią i NRD tró jm ecz w K rakow ie w 19.i4, z CSR i W ęgram i 
w 1950 roku w W arszawie, z F ran c ją  w. 10 <i1938 roku też w W arszawie).

Delegacja ang elska
u ^Jechała do Chin.

LONDYN (PAP) 10 bm. wyjechała 
z Londynu 18-osobową delegacją, 
która udaje się do Pekinu.

W skład delegacji wchodzi 5 po­
słów labourzystnwskich, górnicy, 
działacze związków zawodowych i in­
ni Delegacja zabawi w Chinach 3 
tygodnie.

S tart naszych lekkoatletów w II 
MISM był pierwszą wielką ogniową 
próbą tegorocznej zdolności bojowej 
naszego zespołu lekkoatletycznego. Na 
podstawie wyników, uzyskanych przez 
naszych reprezentantów w II MISM 
możemy snuć horoskopy na temat 
przyszłych spotkań.

Bohaterami naszego zespołu byli 
Sidło i Chromik. Tylko z Januszem 
nie ma jednak kłopotów. Rekordzi­
sta Europy pokazał w Warszawie ta­
ką serię rzutów, że spokojni jesteś­
my o każdy jego start. Wydaje się 
nam że Sidło zbudzony o 12 w nocy 
też rzuci oszczepem za 75 m.

A cóż za kłopoty z Chromikiem’ 
Jurek mógłby startować na każdym 
dystansie od 1500 do 10.000 m i na 
3 km z przeszkodami. Kłopot z tym 
na jakim dystansie ma biegać, żeby 
nie ucierpiała na tym jego karierą, 
której jednym z najwyższych szczy­
tów ma byc start w Melbourne,

W ydaje się nam , że nasi trenerzy  za­
stosują  m etodę w ęgierską — biegania 
w szystkich dystansów , za każdym  razem 
innego oczywiście. Jeśli idzie o nasze 
zdanie jesteśm y za w ybitną przew agą

gw aran tu je  rozwój szybkości, je s t w iel­
ką szkoią tak ty k i, k tó re j m istrzem  nasz 
reko rdz ista  jeszcze nie jest, choć tak 
p ięknie w ygrał z W ęgram i w W arszawie. 
To był dopiero pierw szy fak tyczn ie  w iel­
ki bieg C hrom ika, ą jedna  jaskó łka , jak 
mówi przysłow ie, nie czypi w iosny. A 
przy tym  w szystkim  trzeba  myśleć, że­
byśm y nie strac ili za dużo punktów .
Ile jeszcze mamy mocnych punk­

tów w biegach? Sprinterzy zawiedli 
całkowicie na 100 m, by pięknie po­
biec w sztafecie 4X100 m i zrobili 
wielką niespodziankę na 200 m. 
Szmidt jest bezwzględnie najlepszy. 
Baranowski — drugi mistrz niespo­
dzianek to chyba pierwszy kandydat 
na partnera Szmidta na obu dystan­
sach krótkich. Nierówność to naj­
większy brak tych niezmiernie uta­
lentowanych biegaczy. leśli zawie­
dzie jeden, pół biedy, jeśli obaj... 
cała; ale vVątpimy czy słusznym by­
łoby zmienianie obsady, gdyby obaj 
nawet w jednym meczu zawiedli. 
Oni mogą bowiem wygrywać.

Na 400 m doczekaliśmy się dobre­
go biegacza. > Makomaski wyprzedziw­
szy Adamika i pięknie kończący 
sztafetę to zawodnik o europejskiej

startów  Chrom ika na 1500 m. Ten dystans | klasie. Z pozostałej Trojki — Mach

Dziś 2  razy Polska —  Z S R R
Nadzwyczaj emocjonujące było 

spotkanie koszykarzy Polski i Buł­
garii. Po jednej dogrywce wygrali 
Bułgarzy 50:48. W przepisowym cza­
sie mecz zakończył się remisem 46:46.

Bardzo nerwowo grali Polacy 
pierwszą połowę. Zdobyli co prawda 
prowadzenie 4:1, ale szybko je stra ­
cili. Do przerwy Bułgarzy wywalczyli 
przewagę 8 pkt. — 30:22. Do 8 min. 
przed końcem meczu było 42:39 dla 
Bułgarów. Na 3 min. przed końcem 
stan 46:46.

Bułgarzy przetrzymali piłkę do 
końca, a w dogrywce Panów zdobył 
prowadzenie. Sławow podwyższył 
(obaj rzuty wolne) wynik do 48:46. 
Sterenga wyrównał, niestety, w o- 
statniej sekundzie Sławow zdobył 
zwycięskie punkty1 dla Bułgarów,

Najwięcej punktów dla Bułgarów 
uzyskał Rade 22, a dla Polski Paw ­
lak 14.

W pozostałych spotkaniach  padły n as tę ­
pujące w yniki: ZSRR — R um unia 45:40 
(27:27), a wśród kobiet: B ułgaria  — Polska 
64:50 (25:18), ZSRR -  CSR 65:53 (32:32).

Dziś w osta tn im  dniu finałów  koszyka­
rze nasi i koszykarki walczą z rep rezen ­
tacjam i ZSRR.

Brabański i Sfatowski najlepszy jest 
chyba Brabański, co nie oznacza by­
najmniej, że do b. rekordzisty Pol^ 
ski Macha mamy pretensje.

Średnie dystanse to przede wszyst­
kim Lewandowski. Na meczach po­
winien startować w obu biegai n 
800 m i 1500 m, a nie jak w po­
przednim tygodniu na ’®dnym dy­
stansie. Najlepszy partner Lewando­
wskiego na średnich dystansach io 
Makomaski, gdy wróci do 800 m i 
Kreft, wicemistrz II MISM na 800 m.

Chromik, Krzyszkowiak. Ożóg to 
żelazna obsada biegów długich —
duża europejska klasa.

Plewa sprzed lat dwu i obecny Bu- 
gała sprzed roku, a teraz Kotliński 
są  dowodem, że możemy mieć w 
Polsce plotkarzy wielkiej k'asy. Ale
na to trzeba płotki popularyzować.

Jeszcze jednego dystansu biegowe­
go nie omówiliśmy — 3 l:ir z prze­
szkodami. Tu znów jest Chromik, 
chyba wróci do tego dystansu Krzy- 
szkowiak. Przy takiej obsadzie —
tylko Finowie i ZSRR i mistrz Euro­
py Rozsnyoi są groźni dla naszej 
dwójki. Uzupełnienie tej pary to o 
klasę jednak gorszy od mej — Chę- 
miczewski.

W biegach mamy dość silną re- 
orezentację, a za... rok może nie mieć 
ona ani jednego słabego punktu, 
choć me wszyscy będą oczywiście 
osiągali wyniki na poziomie Chromi­
ka. Trzeba tylko wyregulować sprin­
terów, wyleczyć Bugałę, o Kotlińskie- 
go i Plewę tak się zatroszczyć jak 
o biegaczy długodystansowych; i do­
brze zadysponować Chromikiem, 
Ożogiem i Krzy.szkowiakiem.

ST. SIENIARSKI

T abelka finału rozgryw ek mężczyzn:
1. ZSRR 2 pkt 86:60
2. Polska l  pk t U8:U 1
3. B ułgaria 1 pk t L10:134
4. R um unia 0 p k t 61:70

kobiety :
L Bnłgaria 2 pkt 126:109
2. ZSRR 1 pkt 125:115
3. CSR 1 pk t 108:112
4. Polska 0 pk t 97:119

Dwa mecze o piąte  m iejsce p rzyniosh
zw ycięstw a zespołom chińskim  Kobiety 
w ygrały ze S zw ajcarkam i 62:26, mężczyźni 
z Egiptem  72:58.

6  złotych medali
zapaśnikom radzieckich

W środę zakończony został turniej 
w zapasach w stylu klasycznym. 
Wspaniały sukces odnieśli zapaśnicy 
Kraju Rad. zdobywając 6 złotych i 
1 srebrny medal. Po jednym złotym 
medalu uzyskali Egipt i Bułgaria. 
Polak Sznajder zdobył srebrny me­
dal w wadzę koguciej. Tytuły m i­
strzów w kolejności wag zdobyli; 
Osman (Egipt), Swiridow (ZSRR), 
Staszkiewicz (ZSRR), Safin (ZSRR), 
Gamarnik (ZSRR). Anfinogienow 
(ZSRR) Tkaczew (ZSRR), Mehmedow 
(Bułgaria),

02218212
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G enie nad Dębieńskiem
(Od naszego specjalnego wysłannika)* Odwiedziłam zakład, który nie leży 

na głównych szlakach naszego budow­
nictwa. początku bieżącego roku
uruchomiono dalsze jego obiekty — 
po eichu, bez przecinania- wstęgi,
bez oficjalnych gości z ministerstw.

Festiwal
a la minutę

J A Z Z  BEZ...
...bez gwizdów i r y k ó w  
...bez zde jm ow ania  m arynarek  i koszul  
...bez podrzucania bu tów  w  górą 
s łow em  bez w szys tk ich  tych  akcesoriów,  

będących  św iadectw em  — mówiąc deli­
ka tn ie  — pew nych  n iedos ta tków  ku l tu ry  
— o godz. 23 na estradzie na placu S ta ­
lina. Grał kw ar te t  jazzow y  francuskiego  
radia  i telewiz j i  pod k ie r u n k ie m  Jersy  
Mengo. Grał istotnie znakomicie , zbiera­
jąc zasłużone oklaski .

Okuzuje się więc, że 
naw e t  jazz 
można  bez.

T R A M W A J A R Z  W PIOSENCE
Grupa rozbaw ionych  Francuzów  i M u­

rzynów  wracała z zabawy. Chcieli  jechać 
do sw ych  kw ater  na Grochów. T ram w aju  
nie było.  W budce zwrotniczego na p rz y ­
s ta n k u  koło pl. Stalina przysiadł k on tro ­
ler.

Balowicze na tychm ias t  otoczyli  kon tro le­
ra kręgiem, ■chwycil i  się za ręce i tańcząc  
zaczęli  śpiewać im prow izow aną  p iose nkę , 

Panie tramw ajarzu  
C hc em y  jechać do domu.
K iedy  będzie tram w aj  na Grochów? 
Kontroler ze rknąw szy  d yskre tn ie  na  ze ­

garek i zor ien towaw szy  się, że tramw aj  
p ow in ien  lada chwila nadejść, odpowie­
dział.

— Na wasze specjalne życzenie  podsta­
w ię  t r u m w r) za parę m in u t ,  (ibis)

OGNISKO N A  K A B L A C H
Takiego braku  porządku  (delikatnie  m ó ­

wiąc!), jak i  panował na występach  zespo­
łów  arty s tyczn ych  m łodzie ży  państw  kolo­
nia lnych,  dawno Warszawa nie oglądała. 
W ystęp y  te o dbyw ały  się p r z y  ognisku  
rozpa lonym  w  P arku  im, Sobieskiego. W y ­
danych  zaproszefi n ik t  nie sprawdzał; w y ­
s tępy  rozpoczęły się z pó ł toragodzinnym o- 
późnieniem, gdyż organizatorzy nie mogli  
usunąć publiczności z ogrodzonej l inami  
„sceny": re f lek tory  gas y, gdyż  w idzow ie 
beztrosko siadali na kablach; zespoły a r ty s ­
tyczne  z trudem  przedzierały  się przez 
t łu m y  widzów. W c iem nościach  powstałych  
gdy pogasły re f le k to ry  rozlegały się co 
chw ila rozpaczliwe nawołyioania organiza­
torów: „Proszę nie siadać na kablach, gdyż  
grozi to śmiercią!" „Jeżeli publiczność nie 
opróżni  miejsca m ięd zy  linami, w y s tęp y  
zostaną odwołane!" „Proszę przepuścić  
zagraniczne zespoły a r ty s tyczne!"  Po p ier­
w szych  w ystępach  siedząca w ku c k i  w  
pobliżu  ogniska publiczność,  uc ieka­
jąc przed snopami lecących iskier, usta- 
w-ła się m u r e m  przed  trybunam i,  zasłania­
jąc całkowic ie  widok. Toteż m o ż e m y  do­
nieść jedynie,  że w y s tęp y  młodzieży Pół­
nocnej  A f r y k i  by ły  na piątkę, organizacja 
zaś na dw ó jkę !  (DK)

Kronika sądowa
ZDRADZIŁA ICH KOLACJA

Z naleziony  w gruzach  zardzew iały  p isto ­
le t n asu n ą ł p ro je k t „ubocznego" zarobku 
W aldem arow i S u le jew skiem u (K asprow i­
cza 65) i Januszow i D ylew skiem u (Marii 
K azim iery  99). Obaj byli ślusarzam i. P is to ­
le t wyczyszczono i pom alow ano. Pew nego 
dn ia  obaj w padli do sk lepu WSS n r  40 
p rzy  ul. H ozjuszą, s te rrp r j zaw ali p e rso ­
nel i zab ra li z kasy  300 zł. Po napadzie 
w siedli do taksów ki i p rzy jech a li na ul. 
T ow arow ą, W re s ta u ra c ji z jedli kolację  
} zaczęli radzić nad  d rugą w ypraw ą. S ie­
dzący przy  sąsiedn im  sto liku  konsum ent 
dał znać MQ, Rabusiów  aresz tow ano.

Sąd P ow iatow y w W arszaw ie skazał S u ­
lejow skiego na 3 la ta  i 2 m ieś. w ięzienia. 
D yleskiego na 3 la ta .

NA KOSZT LOKATORA

A nna O rłow ska (Św ierszcze, pow. p u ł­
tuski) k a s je rk a  U rzędu Pocztow ego W ar­
szaw ą 42, p rzyw łaszczy ła  sobie w k ilk u ­
n astu  w yp ad k ach  w p ła ty  czekow e, które 
lokatorzy  p rzesy łali za kom orne przedsię­
b iorstw u MZBM. A d m in is trac ja  domu, 
stw ierdziw szy, że ich lo k a to rzy  w inni są 
pokaźną sum ę za kom orne, posy ła ła  im 
groźne m onity . Petenci zaczęli zgłaszać się 
z kw itam i, w ykazu jącym i źe p rzekazali 
p ien iądze pocztą. Po n itce do k łę b k a  do ­
ta r to  do O rłow skiej, k tó ra  p rzy zn a ła  się 
do m alw ersac ji. N iszczyła ona czeki i w p ła ­
conych p ieniędzy n ie  uw idoczn iała  w 11- 
Stach k on tro lnych .

Sąd Pow iatow y wr W arszaw ie skazał O r­
łow ską na 2 la ta  w ięzienia.

Słowa te więc kieruję przede wszyst­
kim do tych łudzi, którzy zazwyczaj 
biorą udział w takich imprezach — 
do kierownictwa M inisterstwa Hut­
nictwa.

Chodzi o koksownię Dębieńsko. Nie 
ma ona oczywiście rozmachu Nowej 
Huty. Nie jest zakładem budowa­
nym od nowa i stąd pewnie bierze 
początek część miejscowych kłopotów. 
Dwie baterie koksownicze stoją w 
Dębieńsku już od 1913 r., dwie na­
stępne uruchomiono teraz. Z nimi też 
łączy się większość spraw dębieńskiej 
koksowni.

A kurat niedawno w koksowni od­
była się piękna uroczystość dekoro­
wania najstai-szych jej pracowników. 
Są tu nawet tacy, którzy przepraco­
wali po 40 lat, jak Wiktor Stajer, 
Konrad Kiuczniok czy ślusarz Józei 
Syrnicki. Jest więc wśród załogi kok­
sowni wielkie przywiązanie do swego 
zakładu, ale ci przywiązani ludzie sa­
mi z goryczą powiadają, że koksow­
nia wygląda teraz jak  śmietnik, ze 
wprawdzie dekoruje się zasłużonych 
starych robotników, lecz zupełnie nie 
dba o zwyczajne, codzienne potrzeby 
załogi.

W ruchu ulicznym obowiązują za­
sady omijania czy wymijania. Nie 
wiedziałem, że podobne prawidła 
istnieją również w niektórych de­
partam entach M inisterstwa Hutnic­
twa. Dębieńsko niejednokrotnie od­
wiedzali i Odwiedzają przedstawi­
ciele tego Ministerstwa. Jednakże z 
wprawą dobrych kierowców — jak 
te po,, żuje życie — om ijają kłopot­
liwe sprawy zakładów. Bo chyba nie 
mieli zawiązanych oczu podczas wi­
zyt w koksowni.

Dysproporcje
W Dębieńsku w ciągu ostatnich 

czterech lat przeznaczono ną budow­
nictwo dwóch baterii ponad 100 m i­
lionów zł. W tym też czasie potroiła 
się produkcja, a podwoiła załoga. Na­
tomiast w ciągu tego okresu pozo­
stały tak jak dawniej wszelkie urzą­
dzenia socjalne i budynki adm ini­
stracyjne. Od czterech lat ciąglę wpi­
sywana do planu budowa łaźni dla 
robotników była skreślana przez Mi­
nisterstwo. Podobnie się stało i na 
rok 1956. Trudno zaglądać do m ini­
sterialnej kieszeni. Jedno jest pewne, 
że takie oszczędności — na wygodzie 
robotników nie prowadzą do celu. 
Nie wiem, czy dyrektor Szpilewlcz z 
Min. Hutnictwa i inni o ficjaln i' re­
prezentanci resortu zaglądali do obe­
cnej łaźni robotniczej. Czy zastano­
wili się choć przez chwilę, żę w zi­
mie trudno się myć w temperaturze 
poniżej zera. A tak było i tak będzie. 
Czy zaglądali do łaźni, która bardziej 
przypomina publiczny szalet. To jest 
tylko jedna sprawa. Chyba już do­
brze znana, gdyż pisały o niej m iej­
scowe dzienniki. Bardzo dziwne, żę 
dotąd nie doczekałą się żadnego roz­
wiązania.

A jak wygląda cała koksownia — 
już nie chodzi o to, że doprawdy wy­
gląda jak śmietnik, że nie ma dróg 
dojazdowych, że góry gliny i resztki 
materiałów budowlanych zawalają 
cały obszar. Nie chodzi nam o wzglę­
dy widokowe, lecz po prostu o spra­

wy bezpieczeństwa p±„„^wpożarowe- 
go. Ca krok widać tu napisy: nie 
wolno palić! a tuż kolo działów po­
siadających tak łatwopalne materiały 
jak smoła czy gaz koksowy, prze­
biega publiczna droga nawet nie od­
grodzona od Zakładu. Pytałem się 
miejscowych inżynierów, jak to jest 
możliwe — tylko bezradnie rozkła­
dali ręce. Bielskie Przemysłowe 
Zjednoczenie Budownictwa miało do 
22 lipca uporządkować teren. Prawie 
nic nie zrobiono w tym zakresie. 
Natomiast zawalone drogi nie pozwo- 
! łyby nawet na przejazd straży na 
zagrożony odcinek.

Łataninę widać tu na każdym kro­
ku. Czy jest do pomyślenia, aby waż­
ne dla Zakładów przewody — wodne, 
parowe a nawet rurociągi, którymi 
płynie trujący i łatwopalny gaz kok­
sowy, opierały się na prymitywnych 
i prowizorycznych drewnianych słup­
kach. Albo inna sprawa. Przy nowej 
baterii jest sortownia koksu, chwilo­
wo prowizoryczna i również oparta 
na drewnianych rusztowaniach. Z 
pewnością nie jest to w zgodzie 
z przepisami bezpieczeństwa pracy. 
Ale zwrócono mi uwagę również i 
na inną rzecz. Otóż w razie jakiejś 
awarii transporterów  staje cała sor­
townia, gdyż nie ma żadnych urzą­
dzeń rezerwowy h. A wtedy także i 
bateria koksowp.eza nie będzie mogła 
pracować. Trwałą i ostateczną budo­
wę sortowni zaplanowano dopiero na 
lata 1957/58. Czyli do tego czasu cała 
produkcja baterii wisi na jednym pa­
sie transportera...

Dwie miary oszczędności
Niewątpliwie wszystkie te błędy 

można tłumaczyć jakimiś niewytłu­
maczalnymi oszczędnościami, względ-

Wśród meldunków żniwnych, na­
pływających z całego kraju, pojawia 
się coraz więcej nazwisk traktorzy­
stów, którzy przekraczają ustalone 
normy pracy. To są właśnie ci, któ­
rzy rozumieją trudności tegorocznych 
żnivy i nie żałują wysiłków, aby za­
kończyć je szybko i bez strat.

Traktorzysta Wierzchowski z POM 
Bońki w woj. warszawskim' zobo­
wiązał ‘ się skosić swoją snopowią- 
załką 150 ha (norma — 60 ha). Skosił 
już ponad 110 ha. Traktorzysta Le­
sław Koniuszy z POM Krystynowo 
w woj. krakowskim zakończył ko­
szenie zboża w 3 spółdzielniach, a 
ub. niedzieli przeniósł się do sąsied­
niej brygady aby pomóc jej w pra­
cy. W POM-ach woj. łódzkiego 20 
traktorzystów skosiło już po 80—80 
ha.

T ym czasem  je d n a k  w ysiłk i poszczegól­
nych trak to rzy stó w  często nie idą w p a ­
rze z p rzecię tnym i w ynikam i w szystkich 
b rygad  POM. Np. w w oj. w arszaw skim  
w ydajność snopow iązałek  była n iska i 
w ahała się od 2 do 3 ha dziennie. To 
je s t o w iele za m ało, aby  tegoroczne żni- 
w a zakończyć szybko i bez s tra t.
Tegoroczne żniwa nie należą do 

łatwych — to prawda. Prace się

nie troską o to, aby za wszelką cenę 
i jak najrychlej dać więcej koksu. 
Lecz cóż mówić o oszczędności, sko­
ro w tym samym Dębieńsku bardzu 
często wypuszcza się w powietrze ty­
siące metrów sześciennych cennego 
gazu koksowego, warte kilkaset ty­
sięcy złotych. Podobno odbiór gazu 
jest niedostateczny. Na każdym kro­
ku widać tu niechlujstwo i karygod­
ny nie przemyślany pośpiech. Żeby 
magazynować gaz czy smołę Wystar­
czy zbiornik. Już nie warto kłopotać 
się o bariery ochronne. Bateria ju t 
pracuje, ale nie pomyślano, żeby wsta­
wić okna. Podobnie w maszynie wsa­
dowej, gdzie również zapomniano o 
tej drobnostce. Nieomal w nieskoń­
czoność można by wymieniać drobne, 
psujące krew usterki.

Jest jeszcze jedna mało zabawna 
historia. Otóż w Dębieńsku w pierw­
szym kw artale br. miała być uru­
chomiona benzolownia i amoniakal­
nia. Ministerstwo wprowadziło do 
planu produkcji koksowni odpowied­
nie pozycje. Z winy przedsiębiorstwa 
montażowego term in nie został do­
trzymany. Jednakże plany były takie, 
jakby inwestycje już produkowały, 
skutkiem tego Zakład nie wykonał 
przewidzianych zadań i części załogi 
obcięto premię. Przywrócenie premii 
ciągnie się już od co najmniej 3 mie­
sięcy. Ostatnio nawet sprawa do­
szła do wiceministra Salcewicza, któ­
ry obiecał premię wypłacić. Tylko 
obiecał. Robotnicy nadal pieniędzy 
nie otrzymali.

Wszystko to prowadzi do jednego 
wniosku. Zbyt mało pewne departa­
menty Min. Hutnictwa dbają o ludzi, 
o ich potrzeby i słuszne żądań 'i — 
zwłaszcza w zakładach stojących na 
uboczu. Nieraz „czysta produkcja“ 
zbyt zasłania im życie.

spiętrzyły. Rolnicy nie mieli właści­
wie czasu na złapanie oddechu rmę- 
ćzy żniwami małymi a wielkimi. A 
do tego pamiętać muszą o poetóryw- 
kach i siewie peplonow.

W tych warunkach tylko duże 
tempo pracy, bezbłędna organizacja i 
pełne wykorzystanie tak ludzi jak 
maszyn-■•“może sprawić, że piękne pio­
ny nie będą marnowane. Nie może­
my jedna,k dotychczas doczekać sie 
si łow ania wszędzie, gdzie to tylko 
możliwe, pracy ciągników na 2 zmia­
ny, która w znakomity sposób przy­
spieszyłaby żniwa. Z wielu woje­
wództw donoszą o niechęci trakto­
rzystów do pracy na 2 zmiany.

Ale są i inne sygnały . W ojewódzkie 
Z arządy  POM w Bydgoszczy i K ielcach 
sygnalizow ały  o sta tn ie , że na przeszko­
dzie u ruchom ienh i d rug iej zm iany stoi 
b ra k  trak to rzy stó w . POM L ublin don io­
sły , źe b rak  im 60 trak to rzy stó w . O ka­
zu je  się, że zapom niano w tych  POM o 
p rzygo tow an iu  odpow iednich  rezerw  
trak to rzy s tó w  i tp się te raz  mści.

Ze n ie  wszędzie o tym  zapom niano 
św iadczy p rzyk ład  choćby POM n r  99 w 
Sońsku w w oj. w arszaw skim , k tó ry  jesz­
cze w zim ie p rzeszkolił rezerw ę 25 tr a k ­
to rzystów  spośród cąłonków  spółdzielni 
i dziś nie odczuw a jeb b raku . O kazuję 
się rów nież, źe w  POM w ej. poznań­
skiego spośród przeszkolonych spółdziel­
ców i brygadzistów  je s t rezerw ą sk łada­
jąca  się z 359 trak to rzystów . N iestety  w 
ty m  w ojew ództw ie nie p racu je  się jesz ­
cze n a  2 zm iany choć (noże pracow ać 
40 proc. ciągników .

To wszystko świadczy o olbrzy­
mich a nie wykorzystanych rezerwach.

Mamy nadzieję, że w sprawę tę 
wkroczy szybko i energicznie Min. 
Rolnictwa. Nie ma już czasu do s tra ­
cenia.

(FOJM.)

Kupując uj sierpniu los na loterię
bierzesz udział w dwóch ciągnieniach
Ciągnienie premiome — bezpłatne

42164 wygranych na 6 milionów zł

JERZY JARUZELSKI

iMie w ykorzystane rezerw y m aszyn

choć każda chwila droga

Kamila Chylińsha

N IE  M A  TA K IEG O  P A P I E R K A .. .
Biały dzień, niemal samo południe.

skw ar prawdziwie letni, w mieście 
wesoło, kolorowo, „festiwalowo". Chce 
mi się śmiać i cieszyć razem z roz­
radowanymi szesnastolatkami wszyst­
kich narodowości, aż tu nagle... Aż 
nagi# zdarza mi się przygoda wcale 
nie wesoła.

Oto w letni, skwarny dzień, ściśle 
mówiąc w poniedziałek 1 sierpnia 
około południa, przy ulicy Marszał­
kowskiej, blisko Placu Unii, w mo­
mencie gdy przechodzę jezdnię — n a ­
jeżdżą na mnie beztrosko pijany ro­
werzysta. Pomyślicie lekko pod ga­
zem. Nie, kochani — ciężko pijany, 
„zalany w dechę", pozbawiony nor­
malnych refleksów, wodzący wokół 
s.ebie nieprzytomnym wzrokiem, 
przedziwnie obojętny na świat i lu­
dzi. Gdy za namową kilku zaintere­
sowanych zdarzeniem esób oświad­
czyłam mu, że idę po milicję — po­
patrzył na mnie bez zdziwienia i z 
najspokojniejszą miną potoczył się — 
prowadząc ręką rower — w stronę 
pobliskiego kiosku, gdzie zwaiił się 
na jakąś beczkę odwróconą do góry 
dnem i pogrążył w pieodgadnionym 
transie.

JeŚH Idzię 9 mnię, ńie znalazłam 
się jąkoś pod rowerem, nie doznałam 
żadnych cielesnych obrażeń, skończy­
ło się na paru nieważnych siniakach, 
widocznych zresztą dopiero później. 
P ijak  królował na beczce i nic nie 
wskazywało na to, by miał próbo­

wać ucieczki. Wyruszyłam zatem po 
milicjanta, gdyż uważałam, że dalsza 
rowerowa podróż pijanego osobnika 
przez ulice Warszawy mogłaby kosz­
tować tego lub owego przechodnia 
(nie mówiąc o dzieciach), znacznie 
drożej niż mnie, W promieniu kilku­
dziesięciu metrów znalazłam czte­
rech milicjantów — wydawało się 
więc, że nic nie stoi na przeszkodzie 
jakiem uś rozsądnemu „przywołaniu 
do porządku" niefortunnego cyklisty. 
Tymczasem... -

Właśnie o to „tymczasem" chodzi 
mi w niniejszym felietonie. Trzech 
stojących razem milicjantów przyję­
ło mnie wprawdzie z nader miłym 
uśmiechem, lecz po przedstawieniu 
przeze mnie sprawy — z równię m i­
łym uśmiechem oświadczyło, że rzecz 
do nich nie należy, że nie mogą opu­
ścić posterunku, że przecież nie je­
stem ranna, a zresztą jeśli chcę ko­
niecznie, mogę się zwrócić do mili­
cjanta przy Placu Unii.

Pomyślałam i chyba tą myślą 
nie ubliżyłam ani Milicji Obywatel­
skiej ani zdrowemu rozsądkowi — że 
przecież nawet jeśli ten lub inny 
punkt w mieście wymaga stałej 
ochrony, to z trzeęh obecnych stró­
żów porządku puipiieznęgo jeden 
chociaż' ‘mógł usłuchać mojej prośby 
i zainterweniować w sprawie, którą 
także dotyczy w jakimś sensie publi­
cznego bezpieczeństwa. Nie przeko­
nana więc stanowiskiem trzech mili­
cjantów ruszyłam po czwartego.

Ten udał się wraz ze mną ku becz­
ce z królującym na niej pijakiem i 
oto nastąpiła scena niebywała. Nie­
stety nie jestem Wiechem i nie po­
trafię oddać całego „smaku" owej 
sceny. Pijak, zaproszony do okazania 
dowodu osobistego, wyjął z ząnadrza 
jakiś papierek i wymachując nim za­
maszyście oznajmił milicjantowi tu ­
dzież wszystkim zebranym osobom

— Ja  n a  żadnym  kom isariacie , ja k  ży­
ję, me b.yiem i nie będę.

— Proszę pokazać dowód — nap ie ra ł 
m ilicjant.

P ijak  śm ignął m u przed oczym a m a­
gicznym  pap ierk iem  i pow tórzy ł:

— Ja  na ko m isaria t nie po jaę . Ja , p a ­
nie, znam  genera ła . Ja  tańczy łem  z jego 
żoną..,
Milicjant przeczytawszy papierek 

poinformował mnie, że nic zrobić nie 
jest w stanie i... jeśli chcę koniecz­
nie, mogę się zwrócić do Komisaria­
tu przy ulicy Wilczej. Wszelka argu­
mentacja ze strony mojej i ze strony 
kilku zebranych osób nie odniosła 
żądnego skutku. Józef Rzeczykow- 
skl — gdyż tak brzmi nazwisko upi­
tego rowerzysty — tryumfalnym 
wzrokiem ogarniał zgromadzenie. Mi­
licjant zaś twierdził uporczywie:

— Ja  znam swoje przepisy. Proszę 
się zwrócić gdzie indziej.

Nasuwa się pytanie, a raczej sze­
reg pytań:

Jakież to przepisy uniemożliwia­
ją pełniącemu służbę milicjantowi 
interwencję w stosunku do osobni­
ka naruszającego w stanie nie­
trzeźwym porządek publiczny? Ja- 
kię przepisy gwarantują bezkarność 
pijakowi, rozjeżdżającemu ludzi i 
narażającemu ną szwank bezpie­
czeństwo przechodniów? Jakie prze­
pisy pozwalają godzić się spokoj­
nie z tym, że *a chwilę, za naj­
bliższym rogiem uliey pijak ów

może spowodować wypadek znacz­
nie groźniejszy? Jakie właściwie 
przepisy przeszkadzały w konkret­
nym spisaniu protokołu i odprowa­
dzeniu pijanego do domu?
Jestem głęboko przekonana, że 

przepisów takich nie ma i jedynie 
niesłuszna interpretacja jakichś in­
nych przepisów doprowadziła mili­
cjanta do owego niesłusznego stano­
wiska.

A przecież wzajemne stosunki spo­
łeczeństwa i Milicji Obywatelskiej 
układają się u nas ną ogół coraz po­
myślniej i coraz życzliwiej. Śmiem 
twierdzić, że coraz częściej uważa się 
milicjanta za prawdziwego przyjacie­
la, że humanistyczna, na ludzki po­
żytek obliczona treść jego pracy, co­
raz lepiej bywa dostrzegana przez 
obywateli naszego kraju. Śmiem 
twierdzić, że właśnie Milicja Obywa­
telska jest jedną z lepszych u nas 
szkół kultury osobistej i taktu. Wła­
śnie teraz, podczas Festiwalu, można 
obserwować niemal codziennie w jak 
dodatnim pod wz.ględem społecznym 
kierunku rozwija się u nas prestiż 
owych stróżów porządku publicznego. 
Niektórzy cudzoziemcy, schodząc w 
dniu otwarcią Festiwalu ze Stadionu 
Dziesięciolecia, nie mogli się nadzi­
wić widokowi roześmianych mili­
cjantów, spacerujących pod rękę z 
chłopcami i dziewczętami „w cywi­
lu". Kilka dni temu widziałam dwóch 
milicjantów, wskazujących drogę py­
tającemu o mą Francuzowi i z tak 
serdecznym wysiłkiem starających się 
O to, by ich zrozumiał, że w dgwód 
uznania miałam ochotę uścisnąć im 

■dłoń.
Jednakże w pojęciu przyjaźni za­

wiera się nie tylko uśmiech i życz­
liwość, ale także gotowość obrony 
przyjaciela — i do tego przecież wła-

Bogatsi dzięki Festiiualoini

M IĘDZYNARODOW Y SKARBIEC
Z tych konfrontacji wyszliśmy 

mądrzejsi o wiele doświadczeń —■* 
cnociazoy o to np., ze w porówna-*

Jakże łatwo nas zdobyć! W ystar­
czy, żeby któryś zagraniczny zespół 
artystyczny zaśpiewał po polsku „A 
ja sobie wołki pasę" lub „Kukułecz­
kę" —- będziemy cieszyć się i kla­
skać do upadłego, Potem patrzymy 
wstydliwie na boki, bo się nam wy­
daje, że wszyscy wokół myślą tak 
samo: jakże łatwo nas zdobyć!...

Fałszywy wstyd, moi drodzy. 
Klaszczmy ile wiezie, cieszmy się, bo 
to przecież święci triumfy polska 
piosenka. Kiedy smagła Brazylijka 
śpiewa mazowszańskiego „Ptaszka", 
kiedy chiński zespół tańczy krako­
wiaka — me szczędźmy im braw i 
me spoglądajmy na siebie z zaże­
nowaniem, bo gdyby ich te tańce, te 
piosenki nie zachwyciły — nie tań­
czyliby i nie śpiewali. To przecież 
najlepszy dowód, że nasza kultura 
wyrusza coraz dalej w świat.

Warszawa w dniach Festiwalu 
jest wielkim, międzynarodowym 
skarbcem kultury.

Setki zespołów artystycznych wnio­
sły do tego skarbca najpiękniejsze 
klejnoty kultury swoich narodów, 
przeznaczając te skarby na po­
wszechną korzyść. Każda delegacja 
przywiozła swoje obyczaje, stroje, 
zabawy. Przez festiwalowe estrad} 
przewija się w naszych oczach barw ­
ny korowód sztuki stu narodów. W 
ciągu dwóch tygodni setki tysięcy 
warszawiaków i uczestników Festi­
walu mogą odbyć nieomal że podróż 
dookoła świata.

A podróże kształcą. Patrzymy więc 
szeroko otwartymi oczyma chłonąc 
barwę i smak tych wrażeń, dokonu­
jąc krytycznej oceny nie tylko tego, 
co widzimy, ale i tego, co zwykliśmy 
dotychczas sądzić o nas samych. W 
toku tyeh obserwacji zaczęły się już 
przekształcać niektóre pojęcia, ustę­
pować kompleksy, budzić zachwyt 
i podziw.

Jakże nie docenić ogromnych ko­
rzyści, które płyną z faktu, że mło­
dzież tylu krajów, spotykając się co 
dzień, poznaje wzajemnie swoją kul­
turę. Korzyści są tym większe, ze 
spotkaniom towarzyszy wszędzie 
szczera, młodzieńcza sympatia, chęć 
wzajemnego zbliżenia się i zrozu­
mienia, świadomość tego, że rozwój 
kultury, cywilizacji i wszelki postęp 
zależą tylko od utrzymania trwałego 
pokoju. O tym mówią — między 
wierszami lub wprost — programy 
wszystkich zespołów artystycznych: 
we francuskiej pantomimę, w której 
żojnierz-automat nie chce strzelać do 
tancerki, i w izraelskiej suicie ta­
necznej, opowiadającej o pracy ludzi 
nad poskromieniem wielkiej rzeki, 
w japońskiej pieśni „Nigdy więcej 
Hiroszimy" i w tańcach młodzieży 
wiejskiej wszystkich narodów biorą­
cych udział w święcie zbiorów. Idea 
pokoju, idea współistnienia, ożywia­
jąca wszystkie imprezy stała się, 
dzięki Festiwalowi bliższa, bardziej 
zrozumiała, sprawdzalna — bo po­
parta żywymi przykładami spotkań, 
rozmów, znajomości i przyjaźni.

Jaśniej i wyraźniej wystąpiła, 
dzięki Festiwalowi, sprawa pomocy, 
opieki państwa nad kulturą, nad ru- 
cnem amatorskim. Widzowi ogląda­
jącemu występy zespołów artystycz­
nych różnych krajów, rzuciły się w 
oczy wspaniałe osiągnięcia naszych 
artystów  amatorów, zespołów chiń­
skich, radzieckich, rum uńskich, bu ł­
garskich. Z podziwem i żalem mó­
wili delegaci państw zachodnio-eu­
ropejskich, że w swoich krajach nie 
mają ani takich warunków pracy, 
ani tak  masowych form udziału w 
życiu kulturalnym . My z kolei za­
chwycaliśmy się różnorodnością i 
pięknem ludowej kultury narodów 
Ameryki, Afryki, podziwialiśmy w y­
soki kunszt artystyczny i żywiołowy 
tem peram ent Meksykańczyków i 
Brazylijeżyków, finezyjność i artyzm 
i wdzięk artystów francuskich, bo­
gactwo kultury hinduskiej.

śnie powołana jest milicja. I jeśli 
zdecydowałam się zdać publicznie 
sprawę z wypadku, jaki nu się zda­
rzył »— uczyniłam to w przeświad­
czeniu, że ta strona działalności mi­
licji n.ie zawsze bywa zadowalająca. 
"Fi. w ... rząd n ość to nie tylko honoro­
wanie' Konstytucji, kodeksu i słusz­
nych zarządzeń — praworządność to 
także umacnianie poczucia porządku 
i bezpieczeństwa wśród obywateli. 
Absolutna inercja (w wypadku trzech 
pierwszych milicjantów, których pro­
siłam o interwencję w przytoczonej 
sprawie) oraz uleganie magii takiego 
lub innego papierka (w wypadku m i­
licjanta czwartego) nie sprzyjają oczy­
wiście umacnianiu podobnego poczu­
cia. Sądzę, że milicjant, który me 
wykazuje gotowości działania na każ­
dy sygnał o naruszeniu porządku pu­
blicznego — nie spełnia swego pod­
stawowego obowiązku. Odwoływanie 
się do takich czy owakich przepisów 
po to, by nie zrobić czegoś, co na­
kazuje zdrowy rozsądek, jest w osta­
tecznym rachu ku zawsze b iurokra­
cją — bez względu na to czy czyni 
to urzędnik, robotnik, inżynier, pro­
fesor czy milicjant.

Niestety takie właśnie biurokraty­
czne stanowisko zajęło czterech mili­
cjantów w wypadku, który zdarzy) 
się w biały dzień, w samo południe, 
w samym sercu Warszawy. A prze­
cież nie ma i być nie może w Polsce 
Ludowej żadnej podstawy prawnej 
ani zwyczajowej, która zwalniałaby 
stróżów porządku publicznego od 
obrony praw i bezpieczeństwa spo­
ko jnyęfr przechodniów. Nie ma i być 
nie może w Polsce Ludowej żadnego 
takiego papierka czy dokumentu, k tó ­
ry pozwalałby pijakom na bezkarn- 
panoszenie się po ulicach i beztroskie 
rozjeżdżanie ludzi.

niu z innymi delegacjami nie m u­
simy się wstydzić poziomu naszych 
zespołów, że zasobność, różnorod­
ność naszej kultury ludowej stawna 
ją w rzędzie najbogatszych na 
swiecie. Ty en wniosków da się już 
teraz, na gorąco, wysnuć znacznie 
więcej. Chociażby ten, ze zerwali­
śmy, na szczęście, z koturnowością 
na codzień, że nasze występy i po­
kazy nie muszą być gwałtem upo­
lityczniane, by trafnie wyrazić głę­
boką polityczną treść, że szczególny 
sposób tańczenia nie w każdym 
przypadku określa bikiniarskie 
skłonności tańczącego, a jazz nie 
zawsze jest tłem chuligańskich po­
czynań.

Festiwal wyzwolił w nas jeszcze 
jedną, przysłowiową cechę — go­
ścinność. Dużo o tym mówili w sa­
mych superlatywach nasi zagranicz­
ni goście. Dbajmy o nią, bo to cecha 
piękna i pożyteczna. Zapewnia w ier­
nych przyjaciół i trwTalą przyjaźń.

Zastępy tych przyjaciół w arto 
zwiększać, przyjaźń warto pogłę­
biać. Przykład korzyści, płynących 
z międzynarodowych spotkań mło­
dzieży może być wskazówką dla nas, 
dorosłych. Niech i nasze t. zw. czyn­
niki docenią znaczenie korzyści pły­
nących z szeroko pojętej wymiany 
kulturalnej. Zbyt słaba była ona do­
tychczas, zbyt wątła. Ciągle za m a­
ło wiemy o kulturze, o artystach, 
ludziach sztuki nawet naszych są­
siadów, ciągle za mało jest wystaw, 
występów gościnnych — zwłaszcza 
najbardziej pożądanych i najbardziej 
kom unikatywnych rodzajów sztuki 
jak muzyka wraz ze swą lekką, ta ­
neczną i piosenkarską odmianą, p la­
styka, estrada, arena. Ciągle nie 
dość przekładów prozy, poezji i d ra ­
matu.

Gościnność i serdeczność, z którą 
przyjm ujem y naszych gości, praw da 
o naszym kraju, o naszych ludziach, 
którą z sobą zabiorą, będzie na j­
lepszym ambasadorem sprawy pol­
skiej za granicą.

Rozjedziemy się za kilka dni. Bę­
dziemy o Festiwalu myśleć, mówić, 
opowiadać, Będzie o czym. Dwa ty ­
godnie imprez, spotkań i rozmów 
zostawią w pamięci każdego wiele 
wrażeń bogatych, różnorodnych i 
ciekawych. Większość tych wraże*" 
zaczerpnęliśmy z ogromnego skarb­
ca międzynarodowej kultury, która 
tak bardzo dopomogła młodzieży 
różnych krajów  zjednoczyć się pod 
pięknymi hasłami Festiwalu.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Jak  sobie p i e l e s z
c zy l i

za c zy n a  się  od P T T K
W połowie czerw ca (16.VI.55) wydruko* 

w aliśm y no ta tk ę  pt. „P ie rn a ty  z k u k u ry ­
dzy". P isaliśm y o „w ynalazku" chłop­
skim , n ieznanym  gdzie indziej w k ra ju . 
Oto w Kosowie Lackim  w iaśeieiele 3-hek- 
tarow ego gospodarstw a syp ia ją  na sienn i­
kach, ale n apchanych  nie słom ą, lecz 
„koszu lkam i" ku k u ry d zy , czyli d e lik a t­
nym i liśćm i, k tó re bezpośrednia o taczają  
do jrza ły  kaczan. K oszulki owe są b a r ­
dzo trw ałe  i elastyczne, a śpi się na n ich  
jak  na dobrym  m ateracu .

Notatkę tę dojrzano w biurze pra­
sowym PTT-K. Wycięto ją z gazety 
i gęsto czerwonym ołówkiem popod- 
kreślano co najważniejsze. Wycinek 
poszedł do działu zaopatrzenia, a tam 
kierownik natychmiast w^ykoncypował 
pismo do Min. Skupu (Dep. Produkcji 
Roślinnej), dopytując się: gdzie i kie­
dy można by kupić chociaż ze 6.000 
kg owych „koszulek" kukurydzianych. 
Na razie dla placówek turystycznych 
w woj. warszawskim.

Zaraz z Min. Skupu przyszedł do 
PTT-K sam naczelnik wydziału, aby 
zorientować się w potrzebach tej in­
stytucji. Dowiedział się więc w 
PTT-K, że ta największa w Polsce 
organizacja turystyczna gotowa jest 
zamówić w przyszłości 10 i 20 razy 
więcej „koszulek", bo czas by już 
fyyło, zamiast drogą, twardą i kru­
chą słomą, wypchać przeszło 10.000 
sienników, będących w tej chwili do 
dyspozycji klientów PTT-K — ko­
szulkami kukurydzy. Jednorazowe 
,nabicie" siennika „koszulkami" sta r­

cza na 2—3 lata!
Słom a jes t za droga, a na dom iar złego, 

szybko kruszy się, śc iera i ku rzy  śm ie­
ciem . N atom iast w gospodarce ro lnej 
wciąż je j za m ało. W okolicach np. ę h a -  
rzykow a nad B rdą chłopi z powodu b ra ­
ku słomy na ściółkę zdzierają  po lasach 
m ech. Czynią tym  ogrom ną szkodę lasom  
i urodzajom , sku tek  bow iem  je s t tak i, 
jak b y  żywe drzew o odarto  z kory , albo 
człow ieka ze skóry . Słom a ponadto po­
trzebna je s t w budow nictw ie, np. na m a­
ty do o k ryw an ia  m urów  w czasie m ro ­
zów, albo w ogrodow nictw le dla ochro­
ny inspektów  itp .

N aczelnik z Min. Skupu p e rtrak to w a ł 
już w „koszu lkow ych  sp raw ach " z Min. 
PGR. N astępnie w ybrał się w podróż te ­
renow ą, aby zorien tow ać się co do m ożli­
wości w yzyskania tegorocznych  zbiorów  
kukury d zy  n a  po trzeby  tu ry sty czn e . Z 
PTTK w ybrał się znowu ktoś do Kosowa 
Lackiego na Podlasiu, aby u w ynalazcy 
„p ie rn a tó w  k u k u ry d z ian y ch "  zapoznać 
sie ze sposobem  zb ieran ia , suszenia i u- 
ży tkow ania  n a jd e lik a tn ie jsz y ch  liści Zea- 
mais.

Jeśli więc uda się po latach kilku 
wyrugować słomę z łóżek chłopskich, 
robotniczych, turystycznych i kosza­
rowych, słoma ta lepiej przyda się 
w gospodarce — natomiast kukurydza 
przysporzy ludziom zadowolenia i w 
spaniu Będzie można wtedy uzupeł­
nić przysłowie: „jak sobie pościele^z, 
taik się — d o b r z e  — wyśpisz", (r.i.)
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D ziś  w y ś c ig  kolarski
— zmiany w komunikacji

i l  bm . odbędzie się indyw idualny  wyścig 
ko larsk i U MISM. W zw iązku z tym  M iej­
ska K om unikacja  T ram w ajow a w godzi­
nach  od 9 do 14 będzie zm ieniona. T ram ­
w aje  linii 6 kursow ać będą na trasie  Go- 
cław ek — Plac G rzybow ski, 15 — Plac 
Z oaw iciela — Staszica, 17 — P lac 3 K rzyży
— Al. Jerozolim skie — M arszałkcńvska — 
Al. Św ierczew skiego — Żelazna — Al. J e ­
rozolim skie — P iać 3 K rzyży. 29 — Opa- 
czew ska — P lac G rzybow ski, 31 — W ierz­
bow a — Plac G rzybow ski. Wozy na po­
zostałych lin iach  będą kursow ały  n o rm al­
nie.

Zm iany n as tąp ią  rów nież w k o m unika­
cji au tobusow ej. 107 kursow ać będą na 
trasie  W ilanów — Plac T eatra lny , 116 — 
Pi. K om uny P arysk ie j — Plac 3 Krzyży, 
118 — P lac K onsty tuc ji — ul. Ja racza, 122
— ulica R udzka — Plac D zierżyńskie­
go, 125 — Al. N iepodległości — P lac T ea­
tra lny .

— Takiego wyźu-giganta  dawno ju ż  nie 
było  — od Wysp Azorskich na A t la n tyku  
Scęga on ai  po północną część Zw. Ra­
dzieckiego  t opiera się o Ural...

— A co z  tego w y n  knie u nas w  War- 
szauńe  — pan e Wicherek?

— Była niezła pogoda a będzie jeszcze 
lepsza. W ka żd ym  razie tak  się zapowia­
da, bo ten  rozległy układ  wysokiego ciś- 
n  enia powietrza przesuwa się powoli bar 
d z e j  na południe i obejmie sw ym  wp.y-  
v em Polskę i Europę Środkową. A  wtedy  
— może nawet jutro  — n ebo bez chm ur­
ką  do 2$ stopni ciepła i plaża nad Wisłą...

— Plaży j u t  nie ma, zalała woda i nie 
wiadomo co po sobie zostawi ja k  opadnie, 
gruz czy kamienie. .. (CEN)

Recital fortepianowy
Haliny Czerny-Stefańskiej

12 bm. o godz. 19 odbędzie się w 
sali Towarzystwa im. Fryderyka Cho­
pina na Zamku Ostrogskich, Okól­
nik 1 recital fortepianowy Haliny 
Czerny-Stefańskiej — dla uczestników 
V Festiwalu.

I h i o n c e r t
w  Ż e l a z o w e j  Woli

14 bm. odbędzie się, w godz. 11—14 kon­
ce rt chopinow ski w Żelazowej Woli. Grać 
będzie Edw arda C hojnacka.

K oncerty  o rgan izu je  Tow. im. F ry d e ry ­
ka Chopina W arszaw a, O kólnik 1 tel. 
646-65. W ycieczki — PTTK  W arszawa, P a n ­
kiew icza 4, tel. 8-23-29 oraz „O rbis" pl. 
K onsty tu c ji 4, tel. 888-55.

I W  y  ś c i g i  k o n n e

ZAPISY NA NIEDZIELĘ
Gon. I, dyst. 1800 m. — B onaika, B ota­

nik , G alicja, Begni O rienta, N atan . Gon.
II, dyst. 3600 m przeszkody: P ankracy , Ri­
posto, Czar, C erber, Olkusz, D ereń. Gon.
III, dyst. 1000 — Baildon, B ohater, Od­
w et, H erbarz. Gon. IV, dyst. 2200 m : Al- 
gar, Mosina, A łupka, W erm ut, Dagda, M ar­
ten , R adam es. Gon. V, dyst. 2200 m „K ras­
n e"  — Soczewica, Sorbona, D am ata, P re ­
ria , B arna, O rpena, R aw enna, Diva Dossi 
Gon. VI, dyst. 1000 m — Orsza, B a lis ty ­
ka, S obietaka, B orgia, Z ahukana. Gon. 
VII, dyst. 2200 m : H oper, B u rb itton , . Ma­
dej, Irbund , A ntologia, T enuta, Quel Che- 
val. Gon. V III, dyst. 2200 m — Z apom inaj- 
ka, M askarada, Cassidor, Ister, Jagienka. 
Gon. IX, dyst. 1800 m : B ajczarka , Borża, 
B atfon ida, F izyda, F inezja , B eta, Bolidka.

NASZE TYPY
B onaika — G alicja, D ereń — P ankra- 

ty ,  H erbarz — B ohater, M arten  — Mo­
s in a , Soczewica — Diva Dossi, Sobietaka 
— Borgia, Irb u n d  — H oper, Ja g ienka — 
M askarada, B affonida — B olidka.

Próba sportowej 
w  komunikacji

sprawności
miejskiej

Odbyły się pierwsze imprezy na 
Stadionie Dziesięciolecia. Można więc 
już wyciągnąć pewi.e wnioski, doty­
czące komunikacyjnego powiązania 
stadionu z miastem.

Otwarcie stadionu oglądało - blisko 
100 tys. osób, na meczu z Węgrami 
było przeszło 60 tys. widzów, na po­
kazach gimnastycznych w ubiegłą 
niedzielę — prawie 80 tys. (Imprez 
przeznaczonych dla gości festiwalo­
wych nie można brać pod uwagę 
przy tych rozważaniach komunikacyj- 
n-ch. - - d -*A d y sp o n u j
przydzielonymi im autokarami, m. in. 
450 autobusami pożyczonymi nam 
przez Związek Radziecki, NRD, Cze­
chosłowację i Węgry). W dwóch 
pierwszych przypadkach znaczna 
część publiczności, obawiając się 
trudności komunikacyjnych przy po­
wrocie do domu, opuściła stadion 
przed zakończeniem imprezy. Nato­
miast zakończenie pokazow gimnasty­
cznych zastało pełny kompiet pub­

liczności.

KORKI — KORKI
Wychodząca ze stadionu publicz­

ność wędrowała piechotą — chodni­
kami i jezdnią — do aomu. Czemu 
przypisać tę niespodziewaną . chęć 
spaceru większości widzów stadionu?

W ytłum aczenie je s t p roste: trasę  od 
Alei Z ie lenieckiej do Nowego Św iatu 
m ożna przebyć pieszo w ciągu 15 m inut. 
Tę sam ą drogę w dniu o tw arcia  stad io­
nu tram w aje  przebyw ały w ciągu 25 m i­
nu t, w w yniku zarów no zatłoczenia jezd ­
ni przez pieszych i sam ochody jak  i te ­
go, że część publiczności nie w ierząc w 
możliwość dostania  się do tram w aju  w 
pobliżu stad ionu  w ędrow ała do Nowego 
Swurt-łi, gdzie stw arzała  zatory kom uni­
kacy jne, u riłu jąc  w siąść do nad jeżd ża ją ­
cych tram w ajów . Nic w .ęc dziwnego, że 
np. w dniu m eczu z W ęgram i w ciągu 
30 m inu t po zakończeniu im prezy od je­
chały  z Alei Z ie len ieck iej w stronę m o­
stu  Poniatow skiego zaledw ie 22 tram w a 
je  (przy czym pierw sze dziesięć były  za­
pełnione całkow icie, następne jechały  
półpuste). W dniu  pokazów g im nastycz­
nych w ciągu pół godziny po zakończe­
niu im prezy odjechało w stronę m ostu 
Poniatow skiego 30 tram w ajów  całkow i­
cie przepełn ionych , ale i one zabrały  tył 
ko znikom ą część 80-tysięcznej rzeszy 
publiczności.
Koiej średnicow a, na k tó re j pomoc przy 

rozładow yw aniu stad ionu  bardzo liczyli 
p ro jek tanci, zaw iodła. Tylko znikom a licz­
ba osób, posiadających  b ile ty  m iesięczne 
lub b ile ty  pow rotne m ogła skorzystać z 
tego środka lokom ocji. Na p rzystanku  
„S tad ion" było co p raw da w iele stoisk 
kon tro lerów , nie było jed n ak  w dniu 
o tw arcia  ani jednej, 9 w dn iu  pokazów

gim nastycznych  — ty lko  dw ie kasy  b ile ­
towe.

W sum ie więc w dniu o tw arcia  stad io­
nu i w dniu  m eczu z W ęgram i w ciągu 
30 m in u t po zakończeniu im prezy trarn  
w aje zabrały  w stronę m ostu Poniatow ­
skiego ok. 3 tys. publiczności i 1—2 tys. 
w stronę m ostu Ś ląsko-D ąbrow skiego. W 
ubiegłą niedzielę tram w aje  zabrały  w 
tym  sam ym  czasie w ięcej, bo przeszło 
6 tys. osób w stronę m ostu Poniatow ­
skiego i ok. 3 tys. w stronę przeciw ną, 
m niej natom iast publiczności zab ra li 
au tobusy  MPA, k tó re nie uruchom iło  do­
datkow ych  linii au tobusow ych. Hojnie 
policzm y, że kolej średnicow a przew iozła 
5 tys. osób, że autobusy m iejskie zab ra ­
ły  2—3 tys. osób, a au to k ary  i sam ocho­
dy ciężarow e — ok. 10 tys. uczestników  
w ycieczek i sportow ców . Oznacza to je d ­
nak, że k ilkadziesią t tysięcy  widzów m u ­
siało pieszo w racać do dom u.

W dodatku  k ierow anie sam ochodów  o- 
sobow ych ze stadionu prosto na m ost- 
Poniatow skiego (zam iast ulicą pod w ia­
duktem  i Al. Z ielem ecką do m ostu Ś lą­
sko-D ąbrow skiego) powodowało k ilk u m i­
nutow e zam knięcie ruchu  zarów no pie­
szego jak  i tram w ajow ego, co pogłębia­
ło chaos kom unikacy jny .

PRAGA CZESKA DAJE PRZYKŁAD
Dlaczego jednak ze Stadionu Dzie­

sięciolecia tram waje rozwożą 5—9 tys. 
esób w ciągu pół godziny, podczas 
gdy w Pradze Czeskiej ze stadionu 
na Petrzinie tram waje zabierają 27 
tys. pasażerów w tym samym cza­
sie? Odpowiedź na to pytanie dostaję 
w rozmowie z mgr. Bogdanem Led- 
womwskim, specjalistą od zagadnień 
komunikacji miejskiej, który niedaw­
no przebywał w Czechosłowacji.

Stadion na Petrzinie, liczący 80 
tys. miejsc siedzących, ma — podob­
nie jak stadion warszawski — 2 linie 
tramwajowe. Każdą z 2 tras tram w a­
jowych przewożą Czesi po 27 tys. 
pasażerów w ciągu gcdzinv (przy do­
puszczalnym przeciążeniu wozów, za­
pewniającym wygodę pasażerów i nie 
niszczenie taboru). Rozwiązanie takie 
wymaga jednak — poza szczególnie 
sprawną organizacją ruchu — odpo­
wiedniego urządzenia pętli załadow­
czej. Ze stadionu wiedzie mianowicie 
w stronę pętli nasyp mający nad 
torami tramwajowymi 3 zejścia na 3 
perony, z których co 30 sekund wy­
jeżdża na trasę tramwaj. Naturalnie, 
ulice w pobliżu stadionu, po których 
kursują tramwaje, są zamknięte dla 
ruchu kołowego.

Rozwiązanie takie można zastoso­
wać również w Warszawie. Opraco­
wany architektonicznie nasyp (lub 
wykop przechodzący pod tory tram -

Dziś n a jw y ż s z a  fala
W arszaw a tydzień bez plaży

Główna fala wodna weszła w śro­
dę ok. godz. 16 na teren woj. war­
szawskiego. Dwie godziny przedtem 
w powiatach nadwiślańskich ogłoszo­
no alarm powodziowy. W czasie jego 
trwania powiatowe komitety przeciw­
powodziowe pełnią dyżury, utrzym u­
jąc w pogotowiu sprzęt ratowmiczy i 
sprawdzając śluzy. Specjalne zadania 
otrzymują terenowe placówki pocz­
towe — utrzym anie bezustannej łącz­
ności z głównym komitetem przeciw­
powodziowym.

Dotychczas na terenie woj. w ar­
szawskiego woda zalała w pow. gar-

T E A T R Y
g. 19: Polski (K arasia 2) — Lorenzaccio; 

g. 19.15: O pera — B ale t radzieck i; g. 20: 
K am eralny  (Foksal 16) — Dom kobiet, G ro­
te sk a  z K rakow a (nam iot cyrkow y ul. 
Św iętokrzyska róg E. P la ter) — Igraszki z 
diabłem ; g. 20.30: F ilharm on ia  N arodow a 
(Pałac K u ltu ry ) — K oncert.

K i n
g. 16, 18, 20: M oskwa (Puław ska 19) — 

Z anim  Sim on u jrza ł św iat, Mazowsze 
(Sk iern iew icka 2-4) — S iln iejsi od nocy; 
g. 16, 18, 20, 22: P ra h a  (Jag iellońska 24-26)
— Losy kobiet, Polonia (M arszałkow ska 56)
— Dziś w ieczór g ram y; g. 15, 17, 19, 21: 
Pallad ium  (K niew skiego 7) — K ochajm y 
w łasne to n y , 1 Maj (Podskarb ińska  4) — 
Mój p rzy jac ie l F ab ian , W—Z (Leszno 19)
— O sta tn i M ohikanin, O chota (G rójecka 
55) — P ierw szy  po Bogu, Stolica (N arb u tta  
50a) — Rzym godzina 11, Tęcza (Suzina 4)
— D itta ; g. 17, 19: L o tn ik  (Pow stańców  1)
— N ędznicy, ser. I, O lsztyn (Włochy) • -  
C zarodziejsk i kapelusz, Radość (Radość)
— Dom na pustkow iu ; g. 13.30, 16, 18.30, 21:
Syrena (Inżynierska  4) — U lica G ran icz­
na; g. 10, 12, 14, 16, 18, 20: P rzy jaźń  (Pałac 
K u ltu ry ) — P rzed  sądem ; g. 13, 15, 17, 19, 
31: Młoda Gwardia (Pałac K u ltu ry ) — 
Zw iadow cy (g. U, 12 — Janosik); g. 15, 16, 
17, 18, 19, 20, 21: Muranów (Pl. D zierżyń­
skiego) — Psiogłow cy; g. 20.30: Letnie 
(Rozbrat) — Cena strachu , część I i II, 
Letnie (K onw iktorska) — A chtung, Ban- 
d iten . Od g. 16 do 22: Śląsk (Żuraw ia 3-5-7) 
film y dokum en ta lne  prod. zagr. w jęz. 
obcych (w stęp bezpłatny). ■

Seanse dodatkow e — g. 16, 18, 20: Klub 
MO, K arow a 14-16 — C esarski p iekarz ser. 
I M e trop ro jek t, M arszałkow ska 77 — Rio 
Escondido, A ula SGPiS, R akow iecka 6 -  
Cyw il na stadionie.

E k ran y  na w olnym  pow ietrzu  — g. 20.30. 
P a rk  ZOO, Al. Św ierczew skiego — Za po­
kój i przyjaźń , Z łota anty lopa, ul. Dal- 
berta  (Koło) -  P iędź ziem i, Pl. Jedn . Ro­
botn iczej — Szczęście na tru d n y ch  dro­
gach, Plac szkoły TPD, ul. N ow ow iejska 
_- N ehru  w ZSRR, P l. Żelaznej B ram y — 
Pogotow ie ta trzań sk ie .

R 4 D I O
Izień U VIII 1955 r . (czw artek) 
i 1322 m.
im dnia: 6.55 15 25 W iad.: 5.05 6 00 
12.04 16 00 20.00 23 00

5.10 P oranne rozm aitości rolnicze 5.30 
Sw ojskie m elodie 5-48 G im n 6.15 Muz 
6.33 Kał Rad 6.45 Gim n 7J5 Z piosenką 
do pracy 7.45 Muz 8.05 Konc 8 30 „Przy 
gody Jun g i"  słuch dla dzieci 9 00 Konc
9.40 Utwory skrzypcow e 10.00 Festiwalow e 
E strada M uzyczna 11 00 „K ollokacja" ode 
pow J. K orzeniow skiego 11.30 Muz 1 
aktualn . 12.10 P rzegląd prasy 12.15 Haydn 
W ariacje fortep ianow e F-mol. 12.30 Ra­
dziecka m uzyka ludow a 12.50 Aud dis 
wsi 13 00 P rzerw a 15 30 B łękitna sztafets 
16.05 K oresp z zagranicy  16 20 Konc 17.00 
Z życia Zw iązku R adzieckiego 17.30 Muz 
lud 18 00 Festiw alow a E strada M uzyc-ns
19.00 Głos ma Festiw al 20 30 Konc życzeń 
dla wsi 21 00 Odpowiedzi Fali 49 21.12 Muz 
tan. 21 40 Radiowa Spółdzielnia S atyrycz­
na 22 00 Z M iędzynarodow ych Igrzysk 
Sportow ych.

Na fal) 367 m.

Program  dn ia: 5.30 13.05 W iad.: 6.00 7.00
7.40 14 00 18.15 21.30 23.50

Od g 5.37 do 7,45 transm . pr. I 7.45 Prze: 
wa 13.10 Rosyjska muz operow a 14.10 Muz 
rozryw k. 14.45 Muz. lud 15.10 Z Międzyna 
rodow ych Igrzysk Sportow ych 15 25 Konc 
solistów  16.00 Konc. muz. polskiej 17.00 
Festiw alow a E strada M uzyczna 18 00 Utwo­
ry wiolonczelowe 18 20 Piosenki radziec­
kie 18 45 Z w ierzenia dobrego przyjaciela
19.00 Muz. 1 ak tu a ln  19 25 „Przylądek 
ostrzeżen ia" słuch wg sztuki I Łukom 
skiego 20 30 Głos ma Festiw al 22.00 Muz 
tan  23.00 Z M iędzynarodow ych Igrzysk 
Sportow ych.

Szczegółowy program  zam ieszcza tygod 
nil „R adio 1 Św iat".

Polskie Radio zastrzega sobie m ożliw oś' 
zm ian w program ie.

Dyżury szpitali
In te rn a  — K asprzaka 17, Sw ierczew skie 

go 67, Goszczyńskiego 1, Chocim ska 5. Chir. 
ogólna — K asprzaka 17, Św ierczew skiego 
67, Solec 93. Chir. u razow a — Solec 93. 
Chir. dziecięca — K opern ika 43. Położn. i 
gm ekol. — K asprzaka 17, Św ierczew skiego 
67, K arow a 2. O kulistyka, Laryngologia, 
Urologia — K asprzaka 17.

wolińskim 25 hektarów łąki, położo­
nej poniżej wału ochronnego. Innych 
większych szkód nie zanotowano, 
gdyż uprzedzeni wcześniej rolnicy 
zdążyli zebrać zboże z pól nadbrzeż­
nych.

W Warszawie poziom wody w Wi­
śle podnosi się b. szybko. Wczoraj, 
10 bm. od rana do godziny 14 poziom 
wody wzrósł ponad pół metra, osią­
gając 2,65 m. O godz. 18 poziom wy­
nosił około 3 m,, a późnym wieczorem 
już 3,3. Najwyższy poziom w stolicy 
Wisła powinna osiągnąć dziś o godz. 
14 — sięgnie on ok. 4.80 m.

Na lewym brzegu woda dojdzie do 
krawędzi nabrzeża i prawdopodob­
nie zaleje tory koło mostu Śląsko- 
Dąbrowskiego. Prawy brzeg, nieco 
nizśzy, zostanie zakryty wodą w 
większym stopniu. Szczególnie ucier­
pią przystanie zrzeszeń sportowych 
przy wale Miedzeszyńskim i plaża 
miejska. Wszystkie ruchome nie pły­
wające przedmioty były w środę u- 
suwane z terenu, który zostanie za­
lany. Na plaży pozostawiono jednak 
kioski, co wydaje się niesłuszne.

Stan wody uniemożliwi prawie na 
tydzień korzystanie z terenu plażo­
wego.

wajowe, skąd prowadzą schody na 
perony) nie zeszpeci otoczenia stadio­
nu. Na każdym peronie 2 pociągi 
tramwajowe stałyby po 3 minuty, 
co zapewniłoby możność spokojnego, 
bez tłoczenia się, zapełnienia wago­
nów. Na trasę tram waje wjeżdżałyby 
co 30 sekund. W ciągu pół godzinj 
można w ten sposób jedną linią 
tram wajową obsłużyć w 120 pocią­
gach dwu i trzy-wagonowych 14 tys. 
osób.

Gdyby ten projekt wcielono w ży­
cie podsumowanie wyglądałoby na­
stępująco; dwoma trasami tram wajo­
wymi można przewieźć 28 tys. pasa­
żerów w ciągu pół godziny, autobu­
sami — ok. 5 tys.; linią kolei elek­
trycznej — po uruchomieniu więk­
szej ilości kas biletowych na przy­
stanku „Stadion" — ok. 10 tys. Moż­
na ponadto założyć, że ok. 20 proc. 
kibiców sportowych tj. ok. 16 tys. 
mieszka na Saskiej Kępie, bliskim 
Grochówie, Pradze Centralnej, Powi­
ślu, bliskim Czerniakowie oraz w 
okolicach Nowego Światu, czyli w 
promieniu swobodnego „spacerowego" 
dojścia do stadionu. Razem ok. 60 
tys. osób.

Można więc p rzy jąć , że is tn ie ją  rea l­
ne możliwości rozładow ania stad ionu  w 
ciągu pół godziny od chw ili zakończenia 
im prezy, przy n iew ielk im  koszcie zbudo­
w ania pętli załadow czych oraz przy 
usp raw nien iu  organ izacji ruch u .

Ten osta tn i w arunek  je s t nieodzow ny. 
Aby un iknąć  w ypadków  bądź zatorów 
w ru ch u  prży kursow aniu  tram w ajów  w 
odstępach 30-sekundowych konieczne 
je s t przede w szystkim , aby jezdn ie w 
pobliżu stadionu, na k tó rych  odbyw a się 
ru ch  tram w ajow y, były bezw zględnie 
zam knięte  dla ruchu  kołowego. Sam ocho 
dy m uszą być ze stadionu k ierow ane 
przez ul. Jag iellońską na m ost Śląsko- 
D ąbrow ski.
Usprawnienie komunikacyjnego po­

wiązania stadionu z miastem jest za­
gadnieniem palącym. Aby Warsza­
wiacy m ogli' w pełni korzystać z no­
wego stadionu sportowego, komuni­
kacja miejska musi celująco zdać na 
sportową odznakę sprawności.

D. KACZYŃSKA

Koroiuód bar in i młodości

fotrzebni robotnicy
Przem ysł W ęglowy w S talinogrodzie za­

tru d n i robo tn ików  przy  p racach  dołowych, 
oraz przy buuow ie now ych obiektów  ko­
paln ianych.

Państw ow e Gosp. Rolne w w oj. szczeciń­
skim  Z jednoczenie Łobez i N ow ogard za­
tru d n ią  robotników  m ęzczyzn i kob iety  przy 
p racach  polow ych.

W szyscy robo tn icy  m ają  zapew nione za­
kw aterow anie bezpłatne i w yżyw ienie po 
cenach przystępnych .

C hętnym  do w yjazdu  udziela bliższych 
in form acji o w aru n k ach  pracy  i płacy, 
oraz organizuje  zbiorow e tran sp o rty  i w y­
daje  bezpłatne b ile ty  Sam odzielny Oddział 
Z a trudn ien ia  Prezydium  W ojew ódzkiej Ra 
dy N arodow ej, ul. S ienkiew icza 12 pokój 
508 każdego dnia od godziny 8.38 do 15 
oraz w szystkie p laców ki za tru d n ien ia  p rzy  
Prezydiach  Pow iatow ych i M iejskich Rad 
N arodow ych w oj. w arszaw skiego.

STRAWA... NIE DUCHOWA 
K lub M iędzynarodow ej P rasy  i Książki 

na rogu Ai. Jerozolim skich  i N. Św iatu jest 
zawsze pełny — sa przew ażnie czytelnicy 
obcojęzycznych gazet. K lubow i n iew ątp li­
wie zależy na tym , aby goście byli zado­
woleni. I rzeczyw iście duchow ej straw y 
nie skąpi. Ale w upalny  le tn i dzień po­
trzebna je s t jeszcze choćby szklanka sodo­
wej wody. W praw dzie w K lubie podają  k a ­
żę, ale gorącą. A kaw a na upały  nie każ­

dem u dobrze robi. S tąd re jte ra d a  czy te ln i­
ków z K lubu. Wolą oni m iejsca, gdzie 
można dostać coś zim nego na ochłodę. 
W arto więc do K lubu w prow adzić zimne 
napoje razem  z... uc iek in ieram i, k tó rzy  na 
pew no w tedy w rócą do czytania prasy.

KOMU ZGINĄŁ ZIELONY PŁASZCZ 
C zytelniczka nasza nadesłała  kaw ałek  

zielonego płaszcza, k tó ry  znalazła w kup io ­
nym  25 lipca Chlebie sandom ierskim , p ie­
czonym  w p iekarn i Nr 43 przy ul. Chełm- 
żyńskiej 22. N iestety, zaniepokojonem u 
właścicielow i płaszcza — praw dopodobnie 
k tó rem uś z pracow ników  p iekarn i — m o­
żemy służyć ty lko  tym  jednym  kaw ałkiem , 
k tó ry  zna jd u je  się w R edakcji. Losy re ­
szty płaszcza są nam  niew iadom e.

Zaręczam  — to tytule nie ma 
krzty przesady! Taki był właśnie ten 
korowód, czyli międzynarodowy po­
każ kostiumów narodowych, odby­
wający się m ędzy placem 3 Krzyży  
1 placem na Rozdrożu.

A  więc korowód... Przeszedł Aleja­
mi, wzdłuż których stały tłumy war­
szawiaków. Był bajecznie kolorowy. 
Po prostu symfonia barw i piękna! 
Bo przecież dziewczęta... Zresztą ja­
ko dowód — zdjęcia.

Albania jest tym szczęśliwym kra­
jem, którego „położenie w alfabecie“ 
nie ma właściwie konkurencji. Więc 
też dziewczęta albańske szły na cze­
le korowodu. Jakie dziewczęta? Ja­
kie stroje? — No na przykład takie, 
jak na zdjęciu, (fot. 1).

Przed oczyma przewijają się 
przedstawicielki 40 narodów. Między 
nimi — fotoreporterzy, filmowcy." 
Operatorzy radzieccy towarzyszą ka­
walkadzie na pięknym odkrytym  
„ZIS-ie“ Pracują na dw'e kamery  
Jedna z nich nakręca film dla kina 
panoramicznego. Podobno będziemy 
mogli zobaczyć go, wraz z innymi 
reportażami f linowymi z Festiwalu, 
w kinie „Śląsk”, które dorobiło się 
panorajnicznego ekranu.

Wreszcie korowód dochodzi do 
estrady przy placu na Rozdrożu 
Otoczył ją zwarty tłum kilku tysię­
cy warszawiaków. Zaczyna się po­
kaz.

Oto dziewczyna z Azerbejdżanu 
(fot. 2). I chłopak z tamburyn m

aby do tańca rytm odpowiedni w y ­
stukać.

Oto dziewczęta z Marsylii. Ta trój­
ka widoczna na zdjęciu 3, śp ewa i 
klaszcze w dłonie pozostałym kole­
żankom, gdyż gdzieś w tłumie zginę­
ła im hormon stka...

A to (fot. 4) — jedyna zresztą na 
pokazie — Jakutka. Strój ludowy, 
lecz bogaty, jak królewski!

*
Dziewczęta tańczyły, śpiewały, pre­

zentowały swe przepiękne stroje. 
Podczas tego popisu nadeszła — de­
szczowa chmura i zaczęła lać. Tyl­
ko nieliczna część widzów schroniła 
się pod drzewa. Reszta trwała „na 
posterunku”, tak jak i występujący 
właśnie zespół koreański w niezwy­
kle kolorowych, pastelowych suk­
niach. Nie poddał się też harmoni- 
sta zespołu, choć mu fontanny wody 
spod guzików tryskały...

Dzisiejsze imprezy festiwalowe

REDAKCJA — W arszaw a, ul. M ar­
szałkow ska 3/5 C entrala  89241 2, 3, 
te l Red. naczelny 418-57. S ek re­
ta r ia t 418-73. Dział m iejsk i i red . 
nocna 892-42. W ydanie prow in­
c jonalne 413-59. dz. ośw iaty 418-71, 
koresp- 80-525. Dział Ogłoszeń —
418-00. Sekret. Red. p rzy jm u je  w —
dni pow szednie w godz. od 10—12. B

ADM INISTRACJA — ul. W iejska 
12, tel. 824-11. Zam ów ienia i w pła­
ty  na p ren u m era tę  p rzy jm u ją  
urzędy pocztowe oraz listonosze. 
P ren u m era ta  m iesięczna w ynosi 
5 zł, k w arta ln ie  15 zł. W ydaje 
In s ty tu t P rasy  „C zyteln ik" Druk. 
RS W P rasa , M arszałkow ska 3/5.

20.30— 22 — T ea tr  E strada, ul. S ierpecka 
7 — w ieczór ku  czci W alta W hitm ana

20.30— 23 — T ea tr A teneum  — k oncert 
lau reatów  konkursów  arty stycznych

SPOTKANIA
16.30 — P a rk  K u ltu ry  — Spotkan ie  Mło­

dzieży K rajów  A zji południow o-w schod­
niej

10—12 — Zespół W ilanów, G ospodarstw o 
Moczydło — Spotkan ie  z harcerzam i w Sa­
dzie P rzy jaźn i

godz. 9—13 — M iasteczko T urystyczne,
P rzystań  PTTK, ul. Solec — m łodych tu ­

rystów
— Św ietlica Min. Kolei, ul. W spólna 70 

— m łodych ko le jarzy
9— 18 — A kadem ia Teologii, B ielany — 

m łodych kato lików
— Collegium  A natom icum , ul. C hałub iń­

skiego róg Oczki — studen tów  m edycyny 
i m łodych lekarzy

10— 12 — Sala AWF, B ielany — szerm ie­
rzy, zwycięzców II MISM z delegatam i za­
granicznym i i m łodym i sportow cam i Pol- 
ski

10—13 i 15—18 — Siedziby D elegacji — 
„O dw iedziny P rzy jaźn i"

15.30— 19.15 — Łąck — przedstaw icie li de­
legacji zagranicznych z harcerzam i

16—19.15 — Osieck — przedstaw icie li de­
legacji zagran icznych  z harcerzam i

WYCIECZKI
T ram w ajem  festiw alow ym , au tokarem  i 

piesze po W arszaw ie oraz sta tk iem  po W i­
śle — przez cały  dzień

Imprezy artystyczne
PROGRAMY GALOWE

(w naw iasach m iejsca im prez w razie 
niepogody).

godz. 20.30 — T ea tr L etn i w Ł azienkach 
(T eatr Ludowy) — R um unia

21 — Sala K ongresow a Pałacu  K u ltu ry  
i N auki — W ęgry

— T ea tr Woj. Polskiego w Pałacu  K ult. 
i N auki — Mongolia

— T ea tr N arodow y — A rgen tyna, B ra­
zylia, Chile, K olum bia, M eksyk, W ene­
zuela

— Dom K u ltu ry  Al. W yzwolenia 3 — 
W ietnam

PROGRAMY NARODOWE
godz. 11 — E strada w M iasteczku Z loto­

wym  na R akow cu — C hiny
16 — Hala Gwardii — Bułgaria

— E strada  na Woli, T rasa W—Z (Teatr
„E strada") — C hiny

— Dom K u ltu ry  Al. W yzw olenia 3 — K o­
rea

— T ea tr L etn i w Ł azienkach (Sala MDK, 
ul. K onopnickiej 6) — P olska

— T ea tr Młodzieży w Pałacu  K ult. i 
N auki — R um unia

— T eatr A teneum  — Polska
— Sala WZPO, ul. T erespolska 4 — ZSRR
— Sala K ongresow a P ałacu  K ult. i N auki 

— A ustria
— T ea tr Woj. Polskiego w P ałacu  K ult. 

1 N auki — Indie
— E strada WAT Bemow o (Sala WAT) — 

A lbania
— E strada na R ynku S tarego M iasta 

(T eatr Ludow y) — Polska
— E strada za A rsenałem  (Sala Min. K o­

lei, ul. W spólna 70) — ZSRR
20.30 — E strada w C entr. P ark u  K u ltu ry  

k. M uzeum Ziem i — Izrael
— T ea tr Nowej W arszaw y — CSR
— Sala WZPO, ul. T erespolska 4 — Chi­

ny
— Hala G w ardii — N iem cy
— A m fitea tr w P a rk u  A grykola — P o l­

ska
— E strada  na P lacu  Zw ycięstw a — P ol­

ska
— E strada na P lacu  na Rozdrożu — P o l­

ska

PROGRAMY MIĘDZYNARODOWE
godz. 11 — E strada w M iasteczku Z loto­

wym na G rochów ie — N orw egia, Polska, 
W enezuela, Iran

16 — A m fitea tr w P a rk u  A grykola (Teatr 
Nowej W arszawy) — A ustralia , Cypr, Gua- 
delupa i M artyn ika, Japon ia , Szwecja, 
W yspy K araibsk ie

— E strada w C entr. P ark u  K u ltu ry , W y­
brzeże K ościuszkow skie (Sala DK im. No­
wotki, F o rt Wola 22) — Szw ajcaria, F ra n ­
cja, Belgia, W. B ry tan ia , Izrael

— E strada  na P lacu  na Rozdrożu (Teatr 
W spółczesny) — F inlandia, Polska, Senegal

20.30 — E strada na R ynku Starego Mia­
sta (Sala ZZNP ul. Spasow skiego 6-8) — 
H olandia, Indonezja

— E strada na P lacu S talina (Sala Min. 
Kult. i Sztuki, ul. K rak . P rzedm ieście 
21-23) — F ran c ja , N iem cy, Polska.

KONCERTY
godz. 16 — E strada w P arku  prask im  (Sa­

la Min. K ult. i Sztuki) — CSR
— Sala K oncertow a w P ałacu  K ult. i 

N auki — W ęgry

Sala TPPR , K redytow a 7 — B ułgaria
20.30 — Muszla w P a rk u  Skaryszew skim  

(Sala DK im. N ow otki, F o rt W ola 22) — 
B ułgaria

— Sala K oncertow a Pałacu  K ult. i N au­
ki — CSR

INNE IMPREZY
godz. 16 — G ry rożnych k ra jó w : — P ark  

A grykola za boiskam i — Polska
— N auka P ieśn i: C entr. P a rk  K ultu ry  

przy kolorow ej fon tann ie  — Polska
17 — N auka Tańców  L udow ycn: Plac 

K onsty tuc ji — P olska
— P lac D zierżyńskiego — Szw ecja
21 — Plac K onsty tu c ji — Polska
— ulica M ysia — Polska

ZABAWY TANECZNE
godz. 17 — P a rk  na B ielanach
21 — Plac D zierżyńskiego i P lac S talina 

(Aula Po litechn ik i)

Imprezy sportom..
Na stad ion ie  B uupw ianych, boks, godz. 

19 — w alki firiałowe.
P rzy p rzystan i S p arty  — W ybrzeże 

G dańskie  ko larsk i wyścig indyw idualny  
na dystansie  180 km  (20 okrążeń  po 9 km), 
s ta r t  godz. 9.30.

Na bocznym  boisku S tadionu Dziesię­
ciolecia, łucznictw o, godz. 9 strze lan ie  70 m 
kob ie t i 90 m m ężczyzn, godz. 15.30 strze ­
lanie 60 m i 50 m kobiet, 70 m  mężczyzn 
i 50 m mężczyzn.

Na Torw arze, K oszyków ka, godz, 15.30 
(kobiety) CSR — B ułgaria , godz. 17 ZSRR
— P olska (kobiety), godz. 18.30 R um unia — 
B ułgaria  (mężcz.) i o godz. 20 ZSRR — 
Polska.

Na S tadionie ŻS Sparta , al. N iepodległo­
ści 162, p iłka ręczna, godz. 9.30 A ustria  — 
Belgia (mężcz.), godz. 10.50 R um unia — 
CSR (kobiety), godz. 11.30 R um unia CSR 
(mężcz.), godz. 16 NRD — W ęgry (kobiety), 
godz. 17.20 Polska — NRD (mężcz ).

Na k o rtach  ZS B udow lani, sia tków ka, 
godz. 10 ZSRR — R um unia (kobiety) CSR
— W łochy (mężcz.), K orea — NRD (kobie­
ty), P olska — C hiny (mężcz.), godz. 16 
Polska — CSR (kob.), godz. 17 C hiny — A u­
stria  (kob.) i B ułgaria — R um unia (mężcz.). 
W sali sportow ej PKiN, podnoszenie cię­
żarów , godz. 9 spo tkan ie  zaw odników  w kat 
do 82,5 kg, godz. 16: s ta r t  zaw odników  w 
kat. 90 kg i pońad 90 kg.

Na pływ alni CWKS godz. 8 mecz piłki 
w odnej NRD — R um unia i o godz. 9 PO L­
SKA — ZSRR. (m)

mms

Tekst i zdjęcia: K. Bard

(n t& ia ftiŻM

POD SAMOCHODEM

Sax„uohód ciężarow y po trąc ił przechodzi 
ce na d rugą stronę jezdni ul. P olnej dw>* 
staruszk i — 60-letnią G enow eię Mańkoi* 
ską i 67-letnią M ariannę M ańkow ską. W*' 
zw ane Pogotow ie R a tunkow e przewioZ* 
jed n ą  z nich, G enow efę, do szpita la na w  
Solec, gdzie stw ierdzono u niej wstrzl- 
mózgu i ranę szarpaną p raw ej ręk i. DU*' 
gą — M ariannę M ańkow ską — po stw ief' 
dzeniu rany  tłuczonej głowy, odesłano d* 
szp ita lika Pogotow ia przy  ul. Hożej.

DOBRANA PARA

Na uw orcach w arszaw skich g rasn ją  ch«' 
ligani, k tó rzy  zaw ierają  znajom ości z P*‘ 
sażeram i, oczekującym i na pociąg, poiciij 
p roponu ją  m ałą p rzechadzkę, po k io rd  
pasażer trac i pieniądze i eenne rzeczy.

Na dw orcu gdańskim  grasow ała p arł 
Eugeniusz B urski i E ugenia Maciaszek) 
bez stałego m iejsca zam ieszkania. Pa*a 
pobiła jednego z pasażerów , zab ierając m** 
zegarek  i pieniądze Poszkodow any n* 
w łasną rękę p rzeprow adził śledztw o i od ' 1 
dał chuliganów  w k ilka  dni później w rę ' 
ce M ilicji.

Sąd Pow iatow y w W arszawie skazał B uf' 
skiego na 2 la ta , Jego w spólniczkę Ma* 
ciaszek na  2 la ta  i 6 m iesięcy w ięzienia. >


